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O n 
Liczne organizacje robot iczni towarzysze i przyjaciele 
przeałali 


fow. IGNACEM:'J DASZYŃSKIEMU 
w dnia imienin najserdeczniejsze, najlepsze życzenia rychłego powro. 
tu da zdrowia. Oderwała sie prze dewszystkiem Małnpolska, której 
Daszyński oddał Iwią część swaj-j pracy życiowej. 
Do tych życzeń i pozdrawien przyłączamy się my wszyscy, w 
iminiu zaś tow. Daszyńskiego dz iękujemy za le ladne | tak serde- 
czne przejawy przyjaźni i wdzi”%c mości, 


* 

Klssowe i spółodzielcze organizacje robotnicze Nowega Sącza, 
oliarowały w dniu imienin Ignace go Daszyńskiego — zł. 100 na p.a- 
sę socjalistyczną. 


Prawie 500.000 bezrobotnych 


Liczba bezrobotnych na terenie 472.526 osób, 
całego kraju, według danych biur |bezrobocia w ciągu ostatnich 2-ch 
pośrednictwa pracy, Funduszu tygodni o 33.155 osób. (PAT). 
Pracy wynosiła w dniu 1 b. m.i 


Po mowie Schachta 
Protest polski 


Paryż, 4 lutego. |Bytomiu na Górnym Śląsku (nie- 

Jak donosi agencja Havasa z| miecklm). Schacht, jak wiadomo, 

Berlina, polski poset Lipski złożył | w swej mowie 28 stycznia mówil 

na Wilhelmstrasse protest przeciw |o „absurdzie” podziału Śląska na 
mowie Schachta, wygłoszonej w | polski i niemiecki. 


Sytuacja w Grecji 


siagnięcie porozumienia w tej spra 
wie ułatwi znacznie sytuację poli- 
łyczną. Przewidywane iest ulwo- 
rzerde gabinetu koalicyjnego z pre 
mjerem Demerdzisem. [PAT]. 


Według informacyj nieoficjal- 
nych, król grecki miał polecić pre 
mjerowi Demerdzisowi przeprowa 
dzenie rokowań z przywódcami po 
litycznymi, celem definitywnego 
załatwienia kweslji wojskowej. O- 


co stanowi wzrost | zac: 


Układ ogłoszeń tekstowych 


zwyczajnych G-tla szpaltewy. Za treść ogłaszeń Redakcja nie adpowinda. 


Poniedziałkowy strajk w Warszawie 


Kilka cyfr 


Tych kilka cyfr i faktów, które 
strzeszczamy poniżej, charaktery- 
zują przebieg poniedziałkowego 
strajku protestacyjnego pracowni- 
ków miejskich i pracowników in- 
stytucyj mżyteczności publicznej 
stolicy. Niektóre z tych danych 
przyłaczamy zresztą osobno w 
dzisiejszym Przeglądzie Prasy. Zna 
czenie strajku omawiamy w arty 
kule wstępnym. Red. 
STRAJK W TRAMWAJACH. 
Zgodnie z uchwałą zarządów 


wszystkich związków pracowni. | Oczyszczania Miasta 


. z 
i faktów 

ków tramwajów i autobusów War 
szawy, w dniu 3 b. m. wybuchł 
24-godzinny strajk protestacyjny 
na terenie tramwajów i autobusów 
miejskich. 

Strajk objął agół zatrudnionych 
w tem przedsięhiorstwie, nie wyłą- 
czając i urzędników, w liczbie o- 
gółem zgórą 6 tysięcy ludzi. 

AKCJA SIĘ ROZSZERZYŁA. 

Do strajku przyłączyli się praco- 
wnicy wodociągów i kanalizacji 
(okolo 900 pracowników), Zakłady 
(zgórą ty- 


Przed upadkiem Makalle 


Włoskie wojska pozbawione są wody 


Z różnych źródeł nadchodza 
wiadomości o nowej wielkiej bi- 
twle na froncie północnym. Celem 
ofensywy abisyńskiej są pozycje 
włoskie między Hausien a Adigra 
tem. OQddziałom abisyńskim — któ 
rymi dowodzi Ras Seyum — tho- 
dzi © opanowanie wszystkich dróg 
wiodących do Makalfe aby w ten 
sposób odełąć zupełnie garnizony 
włoskie okupuiace Makalie i oko 
tce, Bitwa pod Hausiem rozpacze- 
la się w piątek wieczorem i do- 
fychczas nie jest rozstrzygnięta. 
Abisyńczycy atakuią na szerokim 
froncie i dążą za wszelka cenę do 
przerwania linij włoskich. 

Według doniesień z Dessie Ma- 
kalle lada chwila wpadnie w rece 
Abisyfńiczyków. Garnizon włoski 
w tem mieście jest całkowicie od- 
cięty. Abisyńczycy zmienili kory- 
to rzeki i przerwali w ten sposóh 
dostawe wody do picia. Dowódz- 
two wolsk abisvńskich twierdzi, 
że noddanie sie Włochów w Ma- 
kalle test kwestią najbliższej przy 
szlaści. 
| Równocześnie angielskie źródła 
danosza o notyczkach na wielu in 
nych odcinkach Półnacy. 

We wszystkich tych walkach 
uderzającą cechą jest, że Abisyń- 
czycy prawie wszedzie są strona 
jaiaca, podczas gdv Włosi 
raczej sie bronia rozpaczliwie. 

Na frzncle noludniowym urzedo 
wy komunikat włoski wsnomina 
liedvunie o akcji organizacyjne] 
wolak w'eskich na ferytorjum po- 
miedzy Ganałe Doria i Daua- 
Barma. b 

Źródła niemieckie donoszą Z 
Adis-Ahchv, że na zachodnim od- 
cinku frontu południowego Abisvń 
czycy przegrupowałi swoią armię, 
słabsze dotychczas pozycle zapel- 
nili świeżemi rezerwami, liczącemł 
okoła 50.000 ludzi i sadzą, że na 
całvm tym odcinku gotowi są do 
odnarcia ataków włoskich, które 
moga nastanić lada dzień, gdvż 
wczoraj właśnie po trzech blisko 
tysodniach przestał lać deszcz. 

Do walk doszło podobno w od- 
ległości 50 km. na półnoe od Na 
gelli. Sa lo właściwie potyczki pa 
miedzy przedniemi strażami obu 


armij. W ciągu pierwszych biłew 
Abisyńczycy stracili 40 ludzi, a 
Włosi 25. 

Najwidoczniej Ras Desta nle 
łest usunięty całkowicie od do- 
wództwa, gdyż, jak dónoszą źró- 
dfa angielskie, samoloty abisyń: 
skie rozrzucały w prowincji Sida- 
mo odezwy, wzywałace ludność 
do posłuszeństwa dla Rasa Desty, 
{ako wiernego sługi cesarza. Lot- 
nicy abłsyfńscy powracający da 
Addis-Aheby z rałdu do prowincji 
Sidamo, mówia, że Włosi skon- 


centrowali znaczne siły zmałory- 
zowane w odległości 324 km. na 
południa - wschód od Erga-Alem. 
Ponieważ teren pomiędzy Erga- 
Alem a War-Dere jest bardzo gó- 
rzysty, w Addis-Ahehie sądzą, że 
gen. Graziani pozostawi tu tylka 
zasłonę przeciw ewentualnemu na 
tarciu oddziałów ahisyńskich z 
gór, a swoje siły główne skieruje 
na półnacno - wschód do Dziniru, 
gdzie teren jest bardziej dostępny 
dla oddziałów zmotoryzowanych. 


Tainy okólnik do 


agentów „Gestapo“ 


działających poza granicami Niemiec 


Prasa czechosłowacka drukuje tajny okólnik władz tajnej policji 


politycznej Niemiec „Gestapo" do 


agentów, działających na terenie 


pólncenych okręgów Czechosłowacji, graniczących z Niemcami. 
Okólnik zwraca uwagę na konieczność nadsyłania przez agentów 


bezpośrednich 


raportów do Berlina i gani ich bezczynność, podno- 


sząc, że nie zdolali oni ustalić dotychczas łączności, która mogłaby 
wykryć działelność organizacji opozycyjnych w Niemczech. 


Władze „Gestapo” nakazują swoim 


agentom w Czechosłowacji 


padjęcie żywszej działalności i unikania zdemaskowania. (Press). 


Hitlerowcy nie chcą płacić 


W kołach poinformowanych sty- 
chać, iż wysunięte przez Rząd 
niemiecki propozycje w sprawie 
regulacji należności polskich za 
tranzyt kolejowy są przedmiotem 
rozważań w Warszawie. 

Jak się zdaje, propozycje nie- 
mieckie uznane będą za niewystar 
czałące. Niemcy pragną tylko nie- 
znaczną część polskich należności 
kolejowych uregulować w gotów- 
ce I to ratami, resztę zaś pokryć 
dostawą towarów 0 charakterze 


Spadkobierca Habsburgów 


Do Wiednia przybył arcyksiążę 
Albert, syn arcyksięcia Frydery- 
ka. główny spadkobierca maiat- 
ków rodziny Habsburgów. Przy- 
jazd jego da Wiednia ma pozosta- 
wać w związku z rokowariami w 
sprawie oddania Habsburgom w 
posiadanie ich majątków prywat- 
nych. [PAT]. 


inwestycyjnym. Między innemi ofe- 
rują Niemcy większą dostawę ar- 
tykułów elektrotechnicznych. 


Polskie czynniki urzędowe uwa- 
żają wstępne propozycje niemiec- 
kie za niemożliwę da przyjęcia i 
domagają się innych warunków 
spłaty. W zasadzie strona potska 
gotowa byłaby caęść należności 
kolejowych przyjąć w fabrykatach 
przemysłu niemieckiego, jednakże 
przy zachowaniu odpowiedniej pro 
porcji między regulacją w gotów- 
ce i regulacją w towarach. 

fPRESS] 


Głodówka 
bohatera rewolucji 


Z Kartaginy donoszą, że komen- 
dant Perez Taras, skazany na do- 
żywołnie więzienie za udzial w re 
wolucji październikowej rozpoczął 
głodówke. (PAT). 


siącj, Straży ognlowej (zmiana 
czynna — 250 ludzi), Szpiłalnictwa 
(700 osób), Rzeźni (500 osób, 
Gazowni (600 osób), Inspekcji han 
dlowej (50 osób). 

Łącznie, według prowizoryczne- 
go obliczenia Zw. Pracowników 
Komunalnych, w strajku bralo a 
dział 10 — 12 tysłęcy pracowni- 
ków. 


Na terenie szpiłalnictwa, straży 
ogniowej i wodociągów pozosta- 
wiono niezbędne dyżury. W gazo. 
wni i wodociągach zarządzono 
strajk „włoski”. W rzeźni akcja 
trwała 1 godzinę. 

-> 
s 

Ponadto pracownicy teatrów, 50- 
lidaryzując się z akcją ogółu pra- 
cowników miejskich, w której u- 
działu nie brali, mafąe i tak wolny 
dzień w poniedziałek, przyjęli re- 
zolucję, solłdaryzujaca się z akcją 
pracawników miejskich. 

> 

W Zakładzie Oczyszczanła Mia- 
sta oraz wodociągach i kanaliza- 
cji pracownicy nie chcień przyłąć 
wygłaty, pomniejszone] o nowa 
wprowadzone podatki, Podobnie 
— pielęgniarki szpitalne. 


PRZEBIEG STRAJKU. 


Cała akcja, będąca protestem 
przeciw projektowanym przez Mi- 
nisterjum Spraw Wewnętrznych 
ustawom o służbie, odpowiedzial- 
ności dyscyplinarnej, © uposaže- 
niach i o zaopatrzeniu emerytal- 
nem. byla bardzo solidarna 1 pa: 
ważna. 

Nigdzie nie przyszło da zakłócn= 
nia spakoju. Poszczegó!ne dyrek- 
cje usiłowały wywierać presię w 
kierunku złamania straiku (iram- 
waje, gazownia, wodociagi i inne), 
co jednak nie poskutkowało. 

Władze policyjne zachowały się 
naogół z dużym umiarem. 


KONGRES PRACOWNIKÓW 
SAMORZĄDOWYCH. 


Akcja strajkowa pracowników 
samorządu stolicy była fragmen- 
tem w opólnej akcji w obronie za- 
grożonych praw pracowników 
miejskich i użyteczności publicznej 
całego kraju. 


W dniu 9 b. m. odbedzie się 
ogólno - krajawy kongres związ- 
ków pracowników samorządowych 
który zadecyduje o dalszych me- 
todach walki. 


Straik 


w „Dzwonkowej” 


Wczoraj wybuchi w „Dzwenka- 
wej“ (Zakłady Tele - Radjotech- 
nicznej w Warszawie jednogodzin= 
ny strajk protestacyjny przeciw 
podatkowi, jakim obciążono głoda- 
we płace rohatników. Strajk, który 
objął 1.400 robotników, przeszedł 
zupełnie spokojnie. 


© Wypożyczanie pisma u sprzedawcy jest nadużyciem © 


Gospodarka lasami państwowemi 


„Swiństwai złodziejstwa* Nowe obyczaje sejmowe 


Przed porządkiem dziennym 
wczorajszego posiedzenia Komisjl 
Budżetowej Sejmu przewodniczą- 
cy wicemarszałek Byrka oznajmił, 
że otrzymał następujący list od p. 
ministra Rolnictwa i Reform Rol- 
nych: 

„Przesyłając w załączeniu odpis 
mego pisma do p. marszałka Sejmu 
wraz z załączonym doń raportem, 
mam zaszczyt prosić p. prezesa o 
odczytanie tych pism na posiedze: 
miu Komisji Budżetowej ze wzgię- 
dów, wyłuszczonych do p. marszał- 
ka Sejmu" 

Podp. minister Jul. Poniatowski. 
ODPIS LISTU p. MINISTRA 
PONIATOWSKIEGO 
DO MARSZAŁKA SEJMU: 

„Przesyłając w załączeniu złożony 
mi w drodze służbowej raport o prze 
biegu rozmowy pos. Koziekiego z pos. 
Kamińskim, mam zaszczyt prosić p. 
marszałka o skłanienie pos. Kozie- 
kiego do ujawnienia: 

1) na jakich faktach opiera twier- 
dzenie, że „świństwa” i „zło- 
dziejstwa dzieją się w lasach 
państwowych”, 

z jakich powodów mniema, że 
o tem „nie wolno mówić } wszy- 
sey wiemy, dlaczego nie wolno 


c się do p. marszałka z 
powyższą prośbą, mam zaszezyt pod- 
kreċlić, jak wielką wagę przywiązu- 
je zarówno do tego, aby w Sejmie, 
powolanym na podstawie nowej Kon- 
ustalały się dobre obyczaje 
jawnej i odpowiedzialnej krytyki pra- 
ey Rządu, nie zaś praktyka kuluarn- 
wych inwektyw, jako też do tego, 
aby w obinii Seimu utrwalone zost- 
ło przeświadczenie o Iojalnem i n- 
twartem informowaniu go przez Rząd 
o swojej pracy. W szczególności w 
zakresie powierzonych mojej nieery 
spraw Administracji Lasów Państwo 
wych pragne dać wyraz najbardziej 
udacydowany postawie, iå wobec Sej- 
mu nie ma Mimisterjum Rolnictwa i 
Reform Rolnych tajemnic. 

Wober tego, że relacjonowana mł 
rozmowa toczyła się w obecności ca- 
tej grupy posłów, członków Komisj! 
Rudżetowej, mam zaszczyt zakomeni- 
Kować p. marszałkowi, że przesyłam 
rówmacześnie odpis niniejszego pisma 
do p. przem Komisji Budżetowej, 
prosząc gó o odczytanie tego pisma 
na posiedzenin Komisj 

(Padp.) minister Jul. Poniatowski. 

Do tego listu załączony był na- 
słępujący raport. 

„DO p. DYREKTORA NACZELNE. 
GO LASÓW PAŃSTWOWYCH 
Raport. 

Melduję panu/Dyrektorowi, że w 
dniu 1 lutego 1936 r. po dyskuaj! 
w Komisji Budżetowej nad budżetem 
Min. Rol. i R. R. misł miejsce na- 
stępujący incydent, przy którym by- 
łem obecny. 

Pa zakończeniu obrad i opuszczenia 
sali przez p. Ministra i p. Dyrekta- 
ne, w czasie wychodzenia z sali, po- 
słowie dyskutowali między sobą prze- 
Mieg posiedzenia, W trakcie tego pos. 
zmrócił się do pos. Kamiń- 
„Aleście chwalili i chwalili te 


Zycie ofiarne 


Pos. Kamiński odpowiedział, że 
referował budżet z estem przeświad- 
czeniem o jego słuszności, stwierdzał 
sukcesy Lasów Państwowych na za- 
sadzie przeświadczenia i materjałów, 
jskle zgromadał i t. d. 

Pos. Kozicki: Nie opowiadajcie! 
Wszyscy wiemy dobrze, jakie świń 
stwa i jakie złodziejstwa dzieją się 
w Lasach Państwowych. 

Pos. Kamiński: Ja nie wiem, a je: 
šli pan wie coś konkretnego, ta może 
pan zechce nam tutaj to powiedzieć 

Pos. Kozicki: Nie udawajcie. Wie- 
cie dobrze, równie dobrze, jak ja, 
co tam się dzieje i dlaczego o tem 
mie wolno mówić. 

Pos. Kamiński: Nie, tego nie wiem, 
może pan nam to powie. 

Pos. Kozieki: I ja wiem, że nie 
wolo mówić, I pan wie, że nie wol- 
no mówić i wszyscy wiemy, dłaczcga 
nie wolno mówić. 

Pos. Kamiński odpow'adn, że nic- 
koniecznie można sprawę poruszać 
Ina Komisji, formę będzie można wy- 
brać. 

Poa Kociaki: No, naprzykład? 

Pos. Kamiński: Naprzykład przez 
zwrócenie się do pana ministra Po 
niatowskiego. 

Pos. Kozicki: Niech pan nie udaje 
| naiwnego, bo pan wie, że tego zro- 
| bić nia można. 
| Pos. Kamiński: To niech pan wy: 
bierze jeszcze inną formę. « 

Pos. Kozicki: Pan wie, że ta wszyst 
ko jest niemożliwe. Wykorzystał pan 
pod tym względem swoje stanowisko, 
chwaląc Lasy, i dlatego mamy do pa- 
na o ta pretensję. 

Dla zachowania możliwej ścisłości 
w przedstawieniu rozmowy pos. Ko- 
zickiego z pos. Kamińekin, powyżs:a 
relację pokazałem p. pos. Kamfń- 
skiemu, który potwierdził mi dokład- 
ność odtwerzenia przebiegu roznio- 
wy” fPodp.) 7 Karczewski. 

Przewodniczący Byrka: Życze- 
niu p. Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych uczyniłem zadość. 

Pos. Kamiński [w sprawie oświad 
czenia]: Dnia 1 lutego po zakoń- 
<zemin dyskusji nad budżetem Min 
Roln i Re! Raln. pos. Koziaki w 
dość dužem gromie osób był ła- 
skaw oświadczyć: „Mamy do was 
pretensję, żeście zanadto chwa'ili 
Lasy Państwowe, chociaż wiemy 
wszyscy i wy napewno 0 tem wie- 
cie, że dzieją się tam nadużycia”, 
Na moje zapytanie „Dlaczego a 
łem nie powiedziano na komi. 
p. pos, Kozicki oświadczył: „Wie- 
cie o lem dobrze, że a tem mówić 
nie można”, a później dodal; „Na- 
wet wtedy, kiedyby chodziła i a 
niepubliczne postawienie sprawy”. 
Owiadczam, że mojem zdaniem la- 
kie posiępowam'e tam, gdzie cho- 
dzi o dobro Państwa, o czystość 
życia publicznego, o honor i war- 
tość Sejmu, jaka niezależnego. spo 
łeczmega czynnika kontrofi i opi- 
nii, jest nie dopuszczalne. Nie mo- 
gg sobie w Polsce wyobrazić żad- 
uego slanowiska, które mogłoby 
być wolne od opartej na faktach 
krytyki parlamentu. Jest w tem 
istota jego istnienia. Wzywam p. 
pos. Kozickiego da ujawnienia cy 


Iza Zielińska 


M. 


Zaczyna się wtedy już przeja- 
wiać niezwykły hart, wytrwałość 
i poświęcenie tej młodej matki i 
żony, co przy wielkich zaletach 
Jej charaktetu, pozwala w przysz 
łości uczynić dom dolktorstwa Zie 
lińskich jednym z głównych ośrod 
ków życia polskiego i lowarzy- 
skiego kolonji połskiej w Paryżu. 

Już po śmierci matki swej 
Michał Zieliński — praktykujący 
obecnie w Paryżu pisze do mnie: 
„Dom raez na Place de Nations 
gdzie spędziłem całe dzieciństwo 
i studja uniwersyteckie, stał otwo- 
Tem dla wszystkich rewolucjoni 
etów polskich, dla których rodzi- 
ce, a szczególniej moja ukochana 
Matka, służyła poradą, pomocą 
materjalną, a stół suto nakryty 
stał zawsze dla każdego przyby- 
sza, — kogo u mas nie było! Igna- 
cy Daszyński, Stefan Żeromski, 
Andrzej Niemojewski i wielu wie- 
łu innych, którzy byli działaczami, 
socjalistami, rewolucjonistami". 

Wiem dohrze, że samo ło bujne 


życię towarzyskie i sama gościn- 
mość i uczymność nie mogły na 
długo wystarczyć dła Zielińskich, 
a szczególniej dla lzy Zielińskiej, 
stworzonej do pracy społecznej, 
politycznej ideowej ma daleko szer 
szym terenie. 

Zasadnicza ta zmiana działal- 
ności [zy nietytlko w swym „otwar 
tym domu' 'ale i wśród całej ko- 
lonji emigrantów polskich, a 
szczególnie wśród robolników i 
wogóle wśród proletarjatu, nastą- 
piła dapiero po 1900 r. Przedtem 
za swych czasów studenckich byłi 
Zielińscy pochłenięci swemi stu- 
djami i kłopotami rodzinnemi, — 
i takich poznałam ich, przyłe- 
chawszy w 1891 na studja medycz 
ne do Paryża. Dotąd zupełnie nie 
stykali się Zielińscy ani z naszem 
słow. studenckiem „Spójnia”, w 
której prezydjum składało się że 
stud. med. Bolesława Motza, ze 
mnie, stud. med, i jakiś czas ze 
stud. FHzyko-mat, Marji Składkow 
skiej [następnie sławnej Curie); a 


towanych w przytoczonej wyże' 
rozmowie rzekomych nadużyć w 
Lasach Państwowych drogą, którą 
p. pos, Kozicki uzna za najbardziej 
odpowiednią, Oświadczam, że ja 
osobiście do dziś żadnych nadużyć 
na terenie lasów nie znam, a gdy- 
bym znał, zrobię z tego natych- 
miast użytek. 

P. Kozicki: Bardzo oryginalna 
sprawa zosłała poruszona. Nie jest 
wogóle znane w życiu parlamen- 
tarnem, żeby jeden kolega o dru- 
gim, który mówił po zakończeniu 
posiedzenia, donosił p. Min:strowi 

łe postaram się przebieg ten po- 
wtórzyć. Został on dość wiernie tu- 
taj oddany. Polegało to na tem, że 
pewna ilość, s nawet większość 
posłów zapatruje się krytycznie na 
działalność Lasów Państwowych, 
Wskutek tego po komisji rozma - 
wialiśmy o przebiegu dyskusji. 
Zwróciłem uwagę pos. Kamińskie- 
mu, że zanadto pochlebiał i chwalił 
Lasy Państwowe, że wiemy wszy- 
scy, że dzieją się łam — i użyłem 
rzeczywiście słowa „świństwa”. 
Przypuszczam, że w tej Wysokiej 
Komisji użyłhym imnego słowa, 
którehy jednak rzecz dosadnie o- 
Kkreślała. Kto orzeczytał uwagi Naj 
wyższej Izby Kontroli, musi Lwier- 
dzić, że całe 35 slronńz jesi jednem 
ciężkiem oskarżeniem, na które, 
mimo szeregu zapytań p. Hutten- 
Czapskiego, nie otrzymalimy od- 
powiedzi, Zwrol w uwagach N. 
L K, że wypuszcza się w dzijerża- 
wę majątek rolny bez przetargu i 
niżej o 25 względnie 31%. niż w 
tamtych okolicach jest przyjęte, 
iest chyba dosłałecznym powodem, 
żeby bardzo krytycznie patrzyć na 
tę gospodarkę, Wprowadzanie w 
błąd przez Dyrekcię Lasów Pań- 
stwowych M'n. Rola, i odpisywa- 
nie. że w jakimś wypadku odpisa- 
no komuś, który wziął wyrąb lasu 
30 parę tysięcy, ponieważ wybu- 
dował drogę i 40 mostów, gdy tym 
czasem N. I. K, zbadała faktycz. 
nie, że gni jeden most nie był wy- 
budowany i droga tylko w paru 
miejscach naprawiona — to są chy 
ba wystarczające powody, żeby 
wyrazić jaknajostrzejszą krytvkę. 
Zwrócił uwagę p. pos. Hutten- 
Czapski — nie użyt tych słów, — 
że Lasy Państwowe to jakieś tabn, 

że łu kańczy się nawet władza. N 
1 K. Jeżeli tak jest, a wiem, że 
tak jest, to chyba moje Krytyczne 
uwegi były zupełnie słuszne. Może 
p. Kamiński nie przeczytał tego, 
może teraz przeczyta i zobaczy, 
ile tam jest ciężkich oskarżeń 

P. Kamiński prosi o głos. 

Przewodniczący Byrka nie do- 
puszcza do dyskusji. Bardzo mi 
przykro, że rzeczy, kłóre są w lu- 
Źnym związku z komisją, mie dzia 
ły się na posiedzeniu, są na tym 
terenie załatwiane i już więcej nie 
dam się użyć dz tego. 

P. Kemiński: P Kozicki powie- 
dział, że ja zrobiłem donos. 

P. Kozicki: Powiedziałem tylko, 
że jeden z kolegów poszedł do mi 
mislra, a minister zwrócił się do 
mego przełożonego. 


tym bardziej mie należeli Zielińs- 
cy do naszego zakonspirowanego 
„Związku młodzieży socjalistycz- 
nej Zagranicą”, któremu patrona- 
wali Bolesław Limanowski i Dr. 
Kazimierz Dłuski, a wśród nas 
młodzieży Kazimierz Krauz (Luś- 
nia). Zielińscy nie czuli się socjali- 
stami, raczej byli zbliżeni do ru- 
chu współczesnych anarchistów 
Irancuskich. 

Jedrak nędza polskich robotni- 
ków, ich niski stan kulturalny i 
oświatowy wkrótce po 1900 roku 
zaczęły pociągać ku sobie wrażli- 
wy umysł Izy i jej pełne poświe- 
cenia serce. Zbliża się bezpośred- 
nia Ona do „Towarzystwa pracu- 
jących Polaków" i tam zaczyna 
działać, ale teren pracy jest tu 
dla Zielińskiej zaciasny, niepo- 
zwalający na szerszą skalę prowa 
dzić kulturalno - oświatowej dzia 
łalności, tak niezbędrej dla nie- 
wykształconych rabotniczych e- 
migrantów naszych, przeważnie 
politycznych. W tym celu Iza Zie- 
lińska w 1904 r. zakłada „Polski 
uniwersytet ludowy“ w dzielnicy 
robotniczej na Fauburg St. Anto- 
ine. Temu dziełu poświęca Ona 
kilka lat życia; prowadzi sama 
kursa języka francuskiego, tak 
niezbędnego dla nieznających mo 
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Przegląd prasy 


WER O A OŚ CCERĄ | 


Strajk protestacyjny pracowników miejskich stolicy 


Skoro nie sposób była wczoraj 
podać nasze wlasne informacje o 
przebiegu strajku, — zmuszeni je- 
steśmy ograniczyć się do podania 
tego, co pisze obca prasa. 

Zacznijmy od  „sanacy'rego'" 
„Dziennika Porannego”. Stwier- 
dza on imponujący przebieg straj- 
ku i falt, że przyczyny, które go 
wywołały były catkiem uzasadnio- 
ne: 

Przyczyną protestu pracownicza 
go, wyrażonego w tak zdecydowa- 
nej formie, byto, jak wiadomo, nie 
uwzględnienie į niebranie pod u- 
wagę postulatów i argumentów pra 
cowniczych w dwóch zasadniczych 
sprawach: 

1) projekty ustaw o pragmatyce 
służbowej, odpowiedzialności dyscy 
plinarnej, uposażenia i emerytu- 
rach pracowników  samorządo- 
wych; 

2) obciążenie zarobków pracow- 
ników miejskich podwójnem opo- 
datkowariem. 

Strajk pracowników miejskich 
odbył się w nastroju wielkiej po- 
wagi, Spokój nigdzie nie zostal 
zakłócony. 

W tramwajach miejskich nie sta 
wili się da pracy zarówno pracow- 
nicy ruchu, jak i warsztatów czy 
biur. Zarówno urzędnicy, jak i ro- 
botmicy, członkowie wszystkich 
związków zawodowych oraz nieli- 


czni nie należący dotychczes do or- 

gamizacyj pracowniczych, podkre- 

ślają zdecydowaną rolę da całko- 
witej solidarności w obronie go- 
dności świata pracy i postulatów 
ekonomicznych, leżących w intere- 
sie nietylko pracowników samorzą- 
dowych ale całego społeczeństwa. 

W wodociągach miajekich do 
strajku przylączyłi się wszyscy ro- 
botniey. Pozostawiono jedynie po» 
sterunki, konieczne do utrzymania 

w ruchu pomp, dostarczajacych 

wodę dla miasta. 

Pozatem strajkowała całkowita 
zalogo Zakładu Oczyszczania i Ze- 
kładu Sanitarnaga, 
W gazówni straikowali wszyscy 
robotnicy warsztatów i pogotowia, 
Również do uchwalenia rezolucji, 
wyrażającej solidarność strajkową 
ograniczyła się służba pomocnicza 

w szpitalach miejskich. 

Również „sanacyjoa" „Gazefa 
Polska", która w dnin strajku ra- 
ma pisała, że do strajku wcale nie 
dojdzie, gdyż hasło strajku w ma- 
sach jest niepopularne”, teraz mu 
si się wycofać z zajętego stanowi- 
ska į przyznaje: 

Wbrew informacjom otrzymanym 

z Zarządu Miejskiego, iż do straj- 


Posiedzenie Senatu 


Wcoraj rano odbyła się posiedze 
nie Senatu, na którem uchwalono u- 
stawy ratyfikacyjne oraz uzupełnio- 
no sklad kilku komisji. 

Przed porządkiem dziennym Mar- 
szalek Prystor w krótkiem przemó- 
wieniu uczejł pamięć zmarłego króla 
Angiji. W loży obecny był ambasa- 
dor angielski, 


wy kraju, w którym żyją i pracują. 
Wygłasza całe cykle odczytów 
społecznych; . podtrzymuje tę in- 


stytnicję małerjalnie i wreszcie 
stwarza przyciągające dla polskie 
go proletarjatu „Ognisko Klubo- 
we", w którym sama co wieczór, 
jaka gospodyni, gotuje i rozdaje 
herbatęl I tak aż dp samej wojny 
światowej, była Iza duszą i matką 
tego ogniska wiedzy i kultury dla 
proletarjatu polskiego na obczyż- 
nie, biorąc jednocześnie duży bez- 
posredni udział w życiu i pracy w 
innych polskich robotniczych in- 
stytucjach w Paryżu: w Czytelni 
Robotniczej; w Polskiem Biurze 
Pracy; w Polskim Klubie Socjali- 
stycznym, A na terenie francu- 
skim pracowała w Centrali Zwiąż 
ków Pracy. I jeszcze zna'duje 
czas na głębsze filozoficzne za- 
gadnieria wołnomyślicielskie i dla 
tego zapewne staje się członkiem 
Loży wolnomularskiej, do której 
tylko bardzo rzadko Francuzi do- 
puszczali kobiety. 

Później, już podczas wojny, ha 
w 1916 r. Iza Zielińska stykała się 
bezpośrednio z żołnierzami polski- 
mi, walczącymi na froncie fran- 
cuskim i widząc ich wielkie ży- 
ciowe trudności, z powodu niezna- 
jomcści języka francuskiego, pisze 


dojdzie, bowiem demon- 
stracji strajkowej przeciwstawią 
się pewne grupy pracowników 
tramwajowych (a czem pisaliśmy 
onegdaj) wczorajszy strajk 
ogamiąt wszystkich pracowników 
tramwajowych i autobusów. 

Do demonstracji strajkowej pra- 
cowników tramwajowych przyła- 
czyli się również pracownicy nie- 
których innych przedsiębiorstw 
miejskich. 

Pracownicy rzeźni porzucili pra- 
cę na przeciąg jednej godziny. 

Robotnicy gazowni miejskiej 
przy ul. Drworskiej 26 i wydziału 
sieci przy ulicy Ludnej 16 oraz 
urzędnicy biur centrali przy ul. 
Kredytowej 3 — przybyli do pra- 
cy, lecz nie podjęli jej, stosując 


ku nie 


strajk włoski. Na terenie gazowni 
wykonywana były jedynie ta prace, 
które są niezbędna dla zapewnie- 
mia mieszkańcom dopływu gazu. 

W  przedsiębiorstwach wodocią- 
gów 1 kanalizacji, mimo przyłącze 
nia się pracowników do strajku— 
wykonywana były wszystkie praca 
związane z koniecznością zapewnia 
nia ciągłości ruchu tego przedsię- 
biorstwa. Normalnie funkcjonowa- 
ła więc — stacja pomp i pogota- 
wię sieci. 

Pozatem strajkowali wszyscy 
miatacze Zakładu Oczyszczania 
Miasta, pracownicy miejdkich za- 
kładów sanitarnych i część nizszej 
słnżby w  misktórych szpitalach 
miejskich. 

S-EK. 


po 
Akcja robotników monopolów trwa 


Konferencje w Min. Skarbu 


Wczoraj odbyła się konferencja 
przedstawicieli robotníc i robotni- 
ków monopolawych kraju z p. dyr. 
departamentu Min. Skarbu, Erne- 
stem Zaremhą. 

Przedstawiciele robotnic i ro- 
botników zrelerowali sytuację za- 
trudnionych w monopolach, 

Na dzień dzisiejszy p. dyrektar 
wyznaczył konierencję z dyrekto- 


Próby i odpór 


rami obu monopolów: spirytusowe- 
ga t tytoniowego. 
ea 


z 

Robotnicy monopolów akc 
swej, polegającej ra dwugodzin- 
nym, codziennym strajku, nie prze- 
rywają | Są zdecydowani trwać w 
solidarnej walce o słnszne postula- 
ty aż do nwzględnienia ich przez 
władze. 


Na politechnice warszawskiej 


Wczoraj „bołówkarze" tak zw. 
narodowi próbowali wznawić zaj- 
ścia antysemickie na Politechrice 
Warszawskiej, Do starć doszło w 
audylorjach IX i X. W audytor- 
jum X, przy wyjściu, pobito do 
krwi stadenta-żyda, idącego pa 
korytarzu w pojedynkę. 


Zajścia 


zostały ograniczone da dwuch tyl 
ko audytorjów i szybko złikwido- 
wate dzięki bardzo stanowczej i 
zdecydowanej postawie studen- 
tów - lewicowców. P. rektor War 
chałowski, ze swojej strony, nie 
zrezygnował z dostośnej.. obajęt- 
ności. 


Jeszcze o rozmowach paryskich 


Sprawa bezpieczeństwa 


Prasa francuska omawia żywo 
rozmowy, jakie toczą się obecnie 
w Paryżu w sprawie bezpieczeń- 
stwa zbiorowego. 

„Le Journal" pisze, że państwa 
bałkańskie postępowaniem swo'em 
zaprzeczają swej dawnej złej re- 
putacji i dają przykład organiza- 
cji pəkoju. Dużą rolę odegrała w 
tem Rumunja, która potraliła „En- 
tercie Bałtańskiej" nadać charak- 
ter prawdziwej koalicji wszystkich 
zainteresowanych w  utrzymanii: 
obecnega porządku rzeczy. Czas 
najwyższy — pisze dziennik — a- 
żeby pokój w Europie środkowe* 
został zagwarantowany. 


„Le Petit Parisien“ podkreśla 
doniosłość rozmowy, jaką król Ba 
rys przeprowadził z mir. Flandi- 
nem. Należy przypuszczać, że w 
rozmowie tej poruszona była spra 
wa rynków bułgarskich, lecz głó- 


i wydaje „Podręcznik do nauki ję- 
zyka francuskiego", który cieszył 
się kołosalnem powodzeniem, tak, 
że do 1921 r, doczekał się piątego 
wydania. Już po wojnie wydaje 
Iza Zielińska podobny podręcznik 
dla Francuzów o nauce języka pol- 
skiego, ponieważ z wielu zrozu- 
malych wadlędów politycznych ża 
interesowanie Pałską we Francji 
stało się po wojnie bardzo duże i 
madne. Podręcznik (en jako pier- 
wszy i jedyny miał, a może i dziś 
jeszcze ma, duże powodzenie 
wę 
T 

Z takim zasobem zasług spole- 
cznych į z takiem wyrobieniem or- 
ganizacyjnem i polityeznem, wraca 
iza Zielińska wraz ze swym mę- 
żem dr. Józefem Zielińskim do 
Niepodiegłej Polski w 1921 r, a 
więc po 32 latach życia na emi- 
gracji, pozostawiając na gościnnej 
i przyjaznej obczyźnie: dostatek 
wielki, świetne placówki zarobko- 
we, najbliższą swą rodzinę, nie- 
zwykle duże stanowiska społecz- 
ne; rozległe stosunki towarzyskie, 
by, z prawdziwie młodzieńczym 
zapałem pomimo podeszłego wie- 
ku, stanąć do pracy jako czynny 
członek Polskiej Parti Socjalisty- 
cznej, 

Dr. J, Budzińska-Tylicka, 


w Europie Środkowej 


wną kwestją było zagadnienie bez 
pieczeństwa. Mocne podkreślenie 
przez króle Borysa roli Ligi Naro- 
dów wskazuje, że państwa Euro- 
py południowo - wschodniej zanie 
pokcjone są chmurami, jakie zbie- 
1ają się na horyzoncie dyplomaty- 
cznym, i wyrażają zdecydowaną 
wolę oddania się pod opiekę Liga 
Narodów, 

„L'Echo de Paris" wskazuje ta 
wielką Iroskę o organizację sił o- 
brantrych, co jest bezpośrednim 
wynikiem konfliktu włosko - abi- 
syńskiego, który ułatwia Niemcom 
akcję dozbrojeniową. 

.. 
. 

Prowadzone w Paryżu z pań- 
stwami środkowej i południowo- 
wschodniej Europy rozmowy, dają 
podstawę do najróżniejszych do- 
mysłów. M. in, korespondent pa- 
ryski „Daily Telegraph" zapowia- 
da, że w wyniku tych rozmów Bał 
garja wstąpi do bloku bałkańskie- 
go, a Austrja da Małej Ententy. 

PAT. 


„Prasa“ 
jako miesięcznik 


Od jesleni r. ub. czasopismo „Pra- 
sa" orean Polskiego Związku Wy- 
dawców Dzienników : Czasopism, po- 
święcony sprawom wydawniczym i 
prasowym, ukazuje się jako miesięcz- 


Ostatnio wyszedł z druku zeszyt 
styczniowy „Prasy”, który zawiera 
treść następującn: 

Od Wydawnictwa. Wydawcy Dzien 
ników i Czasopism u pana SĘ 
Zyndram 
Cielżyński 
dziennikar: 
kół «ag, 
Droga do ładu. 


Memorjat Polskiego 
Związka Wydawców w sprawie mie- 


dzynarodowych legitymacyj prass- 
wych. Walka z reklamą radjową w 
Angiii. Polski rynek ogłoszeniowy 
w r. 1935. Prace Polskiego Związku 
Wydawców. Organizacje dziennikar- 
skie. Kronika krajowa: Państwo a 
praga; Z życia prasy; Różne. Usta- 
wy i rozporządzenia, dotyczące pra- 
sy. Prasa na szerokim Świecie. 
Cena zeszytu 1 zł. Do nabycia w 


administrecji „Prasy” (Warszawa, 
Krak. Przedm 40 m. 11), w więk- 
szych księgarniach i w kioskach 


„Ruchu". 

Roczna prenumerata „Prasy” wy- 
nosi zł. 10; prenumeratę nałeży wpła- 
cać na konto rożrachunkowe nr. 751 
Warszawa I 
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Antyhitlerowska mobilizacja Europy 


Te ostatnie konferencje między 
narodowe, które odbyły się w Lon- 
dynie, a później w Paryżu, stały wię 
majwiększą sensacją polityczną 
swiata i wywołały olbrzymie wra- 
żenie. Były, naturalnie, przygoto- 
wane przez cały szereg poprzed- 
nich wypadków, przyszły jednak 
dla przeciętnego widza dość nie- 
gpodziawanie. W Niemczech wy- 
wołały poprostu popłach.,. 

O co więc chadzi? Przyznajemy, 
że sprawa jest dopiero w pierw- 
szem stadjimm; hądźmy więc ostroż- 
mi z astatecznemi formułami, Nie. 
mniej kontury zarysowują się wy- 
gaźnie. Chodzi o polityczne poro- 
sumienie Anglji, Fraucji I ZSSR, 
W jakim cel? W celu utrzymamu 
pokojn. Przeciw komu? Oczywa- 
ście przeciw Niemcem hitlerow- 
skim i ich satelitom w rodzaju 
Węgier. Zbrojenia i pogróżki „Trze 

iej" Rzeszy swoje! 

Jest to porozumienie trzech po- 
teg współczemych, da którego wzy 
wa makomity pisarz, Romain Ro!- 
land, w ostatnim numerze tygodni- 
ka „Vendredi”, Pisze; „Nie chcemy 
wojny. A chcąc pokoju, chcemy 
środków, które — jedyne — mogą 
jeszcze wojnie przeszkodzić; chce- 
my polączonych sił trzech potęż- 
nych narodów, które z różnych po- 
wadów czują stamowczą potrzebę 
pokoju; które odcznwają życiową 
konieczność długiego pokoju: Fran 
cii, Imperjum Brytyjskiego i Z, S. 
S. R." Naturalnie, dodaje wielki 
pisarz, niepodobna przysiądz, że w 
wwem szaleństwie wodzowie fa- 
szyzmu nie rzucą się na ten twar- 
dy mur| — ale przynajmniej rozbi- 
ja sobie łeb... 

W prasie polskiej jedynie my, 
socjaliści, staliśmy konselcwentnie 
w obronie tego trójporozimienia, 
I konsekwaninie prowadziliśmy tę 
Enie, zapoczątkowaną w poprzed 
nim Sejmie, Natomiast urzędowa 
prasn endecka poprosi zgubiła się 
gdzieś pomiędzy obawami przed 
Niemcami, a zympatjami dla. hatle 
rawców. O „sanscyjnej" prasie le- 
piej nie mówić.. po axposć min. 
Becka byle obrazem aałkowitej 
bezradności. A przedewszystkiem 
niczego nie przewidziała (O tem 
jeszcze pomówimy. 

Ale wróćmy do faktów. Ogrom- 
ną sensacją była dłuższa nadjencja 
holszewika (I) Litwinowa u nowego 
króla (I) Edwarda VIII, „Times* (I) 
kropnął artykuł o potędze sowiec- 
kiej armji [1,3 maili]. Korespan- 
dent paryski „Kurjerą Warszaw- 
skiego" w depeszy, zatytułowanej 
„Wspólny front europejski", da- 
napi: 

„Jak wielkie nadzieje polładn 
Anglja w roli armji rosyjskiej w 
Europie środkowej, świadczy arty- 
ka „Timesa“, zatytułowany „No- 
wa faza ewolucji rosyjskiej". „Ti 
mes‘ pisze, że ewolucja ta stanowi 
miłą niespodziankę dla opinji %%- 
gielskiej, która stwierdza z zado- 
woleniem(!), łe Rosja sowiecka 
stopniowo przecbraziła się w wiel. 
ką potege mocarstwową (a strong 
and formidable power), której wła 
dza jest silniejsza od wszystkich 
rządów rosyjskich od r. 1406. 

Artykuł „Timesa' napewno przy 
czyni się da szybkiej ratyfikacji 
przez parlament franenski układn 
francusko - sowieckiego, wślad za 
czem nastąpi ratyfikacja nkłada 
rumufsko - sowieckiego i w ten 
sposób nawiązany będzie pod au- 
Spiejami Paryża i Londynn wielki 
lańcuch: Moskwa, Rukareset, Prao- 
Aa, Wiedeń, Genewa“, 

Albowiem do trzech potęg: An- 
si, Francji i ZSSR. przyłączają 
sie szybko — widząc zdecydowa- 
ną wolę pokojowa — inne pañ- 
stwa, O Czechosłowacji już nie 
mówimy: wiadomo. Ale zasługuje 
na uwage pozycja Rumunji, która 
ostatnio pod kierownictwem min. 
Titulescu, osobistego przyjaciela 
Litwinowa „prowadz zdezydowa- 
na politykę pokojawą i prosowiec- 
ką. Oto przybył na narady pary- 
skie król mumuński, zajął zdecydo- 
wane stanowiska za blokiem anglo- 
iranousko - sowieckim; zaś wizyta 
Goeringa w Bukareszcie została, 
dak donasi „Oenvre' — odwoła- 
Pa (I). Ale to jeszcze nic — po- 
zyca Małej Ententy była do prze- 
widzenia, Ale za Małą Ententa 
Pbdążają jeszcze inni, a to już jest 
nieco mniej przewidziane, Do Pa- 
eqża, jak depesze donoszą, przyhy- 
wają regent Jngosławji, ks. Paweł 
Król bułgarski, minister spraw za- 
franńczmych zaprzyjaźnionej z So- 
wietami Turcji, wicekanclerz au- 


Mejacki Sarhemberg it p. To już | mem. 


cała procesja. Ale dlaczego Au 
strja? Po wizycie Schuschnigga w 
Pradze, przyjazd Starhemberga nie 
powinien nikogo dziwić, Wobec 
znacznego osłabienia Włoch Au- 
sbra szuka ratunku przed Niem- 
camı u bloku pokojowego, I po- 
dobno (nienajgorsza sensacja) wła- 
śmie Sowietom ma być zlecona o- 
pieka nad Austrją (via Rumunja i 
Czechosłowacja]; można łatwo so 
bie przedstawić miny hitlerowców 
w Berlinie, 

Tak zarysowuje się ten wielki | 
pomyślny zwrot w polityce pokojo- 
wej Europy. Trzy mocarstwa o- 
bejmują gwarancję pokoj przy po- 
mocy Małej Ententy, Austrji, Tarr- 
cji i t. d, Będziemy hacznie śledzi!” 
ten proces, który jest dopiero w 
początkach, ale wcałe poważnych 
Czy nie wpłynie także na stosunki 
wewnętrzne niełctórych państw ? 

Pozostaje ostatnie pytanie: gdzie 
jest Polska Skoro, jak nas upor- 
czywie zapewniają, dalej stoi przy 
przyjaźni z Francją, dlaczego jei 
niema Lam, gdzie teraz Francja z 
Anglią decydują o losach świata? 
Bardzo to ciekawe, Czyżby chcia 
ła pozostać sam-na-sam z tym 
przeciwko któremu właśnie są wy- 
mierzona pokojowa wysiłki niema! 
całej Europy? I jakie by to miała 
Skutki dla Polski? Dontoste pyta- 
we 

W ostatnim „Temps" W. D'Or- 
messon omawia obszernie politykę 


polską i zwraca uwagę, że klucz” | memm NALEWKI 12. — T 


pokoju znajduje się w Warszawie. 
Artykuł był pisany jeszcze przed 
naradami londyńskiemi i paryskie- 
mi, Jak będzie teraz wyglądała 
polityka min. Becka przy zapo- 
wiadającym się nowym potężnym 
bloku europejskim? Mam wraże- 
nie, że już także „sanację” toczy 
robak wątpliwości... Niedarmo wa 
„Froncie“ p. Morzczewski nagle 
odkrywa, że politykę swą mia 
Beck prowadzi „wbrew (1) koncep- 
cji marszałka Piłsudskiego” (a „Ku 
tjer Por," zapewniał, że właśnie 
w myśl tei koncepcji). Nawet 
Czas" [mój Boże, nawet „Czas”!] 
zaczyna nagle skrupulatnie obli- 
czać, fe to nas kosztuje (w zło 
tych) przyjaźń z Niemcami: razem 
pomo wszystkich nałeżności od 
Niemców „mamy” (to znaczy wła- 
śnie nie mamy) 350 miljnnów. 


Budza się wątpliwości. No 
wielki blok zapewne i siny 
ten proces, I wówczas może na- 
reszcie wyciągniemy wszystkie 
konsekwencje: polityczne i perso- 
osle? Ale trzeba śpieszyć. Ani 
w Londynie, an; w Paryżu nas nie- 
ma! 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 

P. S, Już po napisaniu artykułu, 
ostatnie depesze wyjaśniły, że w 
paryskich naradach wielką rolę 
gra kwestja Auetrji, którą mocar- 
stwa nie tylko chcą uchronić przed 
Hitlerem, lecz także dać jej opar- 
ce ekonomiczne w Blolm Naddo- 
najakim, Wyjaśniło się także, że w 
przyśpieszeniu mobilizacji antyger- 
mańskiej odegrała rolę obawa wtar 
śnięcia Niemiec (wojska) do zde- 
militaryzowanej strety nadreńskiej. 

c. 
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Na froncie gospodarczym 


Planowość gospodarcza, kapitalizm i gospodarka wojenna 


„Gdy dwaj mówią to mmo—me 


jest to jednak to samo“ — powia. | Rada 


da lacińskie przysłowie. Musimy 
je przytoczyć, omawiając ostatnia 
uchwałę „Lewjatana”, której stres: 
Czenłe znajdzie czytelnik poniżej. 

Jest prawda, że sytuacja wsi nie 


poprawi się, jeśli nie nastąpi pa- 
prawa sytuacji miasta i wzrost 
zatrudnienia. Rozwój przemy- 


słu — to nietylko możliwość na 
bywania przez ludność miejska 
produktów wsi, ale również me- 
żliwości przejścia do likwidacji 


bezrobacia we wsi, którego Hczhę | ej, 


radykalna przebudowa ustroju rol. 
nictwa zmniejszyłaby nieco, ak 
nie zredukowałahy. 

Stąd jednak nie wypływa, hy w 
interesie wsi leżał wzrost zysków 
garstki przedsiębiorców, by reali- 
zacją hasła: „bogaćcie się, panu- 
wie”, w sensie bogacenia się klas 
posiadających młała wydźwignać 
na wyższy poziom ludność practt- 
iacą miast, hez czego niesposóh 
pomyśleć o wzroście zamożności 
wsi. 

Jeśli zajmowaliśmy odrębne sta- 
nóawisko na tle ogólnej naganki na 
kartele, jeśli — poprzednio — wy- 
kszywaliśmy obłudę naganki na 
kapitał „obcy“, to tylka w tym 
sensie, że zło widzłmy nietyl- 
ko w kartelach, ani w obcym ka 
pitale, lecz w ustroju wtelkokapita 
listycznym, opartym o „inicjatywę 
1  przedsłębiorczość prywatną”, 
przez co — rozumie się — boga- 
cenie się jednostek kasztem spole- 
czeństwa. 

Przyłem odbudowa Polski w sen- 
sie kapitalistycznym jest nie do 
pomyślenia bez adoudowy świa. 
towega ruchu kapitałów  (przy- 
pływ kredytu z zagranicy) i więk- 
szej swobody rucha towarów. 

Z dtugłej strony jednak wszel- 
kie koncepcje pseudoplanowe — 
pogodzenia planowości z kapitaliz- 
mem, wszelkie „plany odbudowy”. 
oparte o prywatną inicjatywę wy- 
dają się chybione, Mial dużo słusz. 
ności p. F. Z., który w „II, Kurje- 
rze Codzienny! mówiąc o kra- 
chu hitlerowskiej polityki aprowi- 


W kraju 


LEWJATAN ZABIERA GŁOS. 
Centralnego Zwiazku Prze- 
mysłu Polskiego uchwaliła rezalucję, 
w której atakuje akcję zniżki cen. 
przeprowadzanej — zdaniem „Lewja- 
RK A ri 
: je 
kalkulacji". Zniżka ta nie wywołała 
dotąd wzresżu obrotów.  „Lawiałan” 
domaga się zaprzestania dalmego ró 
wnania. gospodarstwa społecznego a 
poziomu rolnictwa, tłómacząe, de po- 
gotazenia sytuacji przemys zmmiej- 
Sza pojemność rynku miejskiego na 
produkty rolnicze i rwiększa wiejskie 
przeludnienie. Ceny rolnicze ponow- 
nie uciekają w dół i polityka „rów- 
nania w dół staje się poganię za fik- 
niewolnicą tej fikcji" i 


mania oem w dół, co jest — zen- 
jego — warunkiem „przywróce- 
spłacalności produkcji i ożywie- 
ia inicjatywy przedstębiorczej", Da- 
lej zmniejszania danin publicznym, 
w związku z „organiczną” przebudo- 
wą bmdżetu, ograniczenia etatyzmn. 


80,7) mib. wobec 
188,8 milj) oraz spadek wartości 
wywozu o zł. 50,8 milj. (zł. 925,0 
milj. wobec 915,8 mili). Wobec te- 
go saldo dodatnie spadła z 176,5 milj. 
na 65,5 milj., t. j. o 111,0 milj. Jest 
to spadek bardzo znaczny, choć gru- 
dzień przyniósł wzrost wywozu i 
wzrost salda dodatniego. 


SUMY ZAMROŻONE. Jak wiado- 
mo, Rząd polski postanowił ograni- 
czyć tranzyt niemiecki przez Poms- 
rze, jeśli do 7 lutego Rząd niemiecki 
nie przystąpi do uregulowania spra- 
wy zamrożonych należności za tran- 
zyt w sumie 60 mili. zł, (7 mili. 
ięcznego). Ogólna su- 
ma należności publicznych 1 prywat- 
nych, zamrożonych w Niemozech, jest 
oczywiście o wiele wyższa, sięra pa- 

ów. Nad i 


wy- 
nosi z wydatkami na bojówki i t. p. 


Ze świata 


SANKCJE DZIAŁAJĄ! Trudna 
sobie wyrchić zdanie co da istotne- 
go stanu gospodarki i finansów 
Wloch, Ważniejsze dane statystycz- 
ne, dające obraz sytuacj), nie są ogla- 
szane. Niemniej jednak jest uewne, 


zacyjnej, © załamaniu się „planu 
wyżywienia” w Frzeciej Rzeszy 
(głód, cichy strajk rolników, któ-! 
rym narzuca się ceny sztuczne itp.], 
powiada: „KAPITALIZM PLANO- 
WY — TO BEZPLANOWOŚĆ I 
CHAOS". 

Tylko dodać trzeba, że ten 
„planowy kapitalizm“ ma tyleż 
wspólnego z planowością, co t. zw. 
„Socjalizm wojenny”, znany z cza. 


sów wojny światowej, praktyko- 
wany dziś przez Mussoliniego i 
Hitlera z prawdziwym Socializ. 
(w) ; 


że Włochy bardzo boleśnie odcznaają 
zarówno koszt eksmedycji wojennej, 
jak i wpływ sankcyj. 
„Kurjer Poranny" w liście z Rzy- 
mu stwierdza, że — mima rozmachn 
propagandy — wciaż we Włoszech 
narasta dejetysm. Nastaniła przede- 
wszystkiem załamanie gałęzi przemy- 
slu, pracujacych na eksport, które 


stracły rynki zbytu. Mimo powoła- 
a pod broń 800.000 ludzi, rośnie 


bezrobocie, Już nawet na ulicach 
Tzuca sie w oczy  niamowkie 
wialka iłaść dabraków. 

Sankcje działań wojennych nie 
sparaliżowały. Narazie Włochy mogą 
jeszcze wwerić niezbędne im surowce 
(naftęj. Ale już w swej niedoskana- 
lej formia dały się sankcje Włochom 
we znaki. 

FINANSE WŁOSKIE. Dochadzą 
tu jeszcze trudności finansowe. Bank 
Włoski od 20 paźdz. r. ub. nie ogła- 
szą su. Wówczas miał tylko 3.936 
lirów i w 10 mies. r. 1935 utra- 
1.875 miij. lirów wobec 1.281 milj. 
lirów przaz cały rok 1934. A zatem 
odpływ złota przez 10 mies. r. 1935 
był większy a 50%, niż przez cały rok 
1934. Odpływ ten trwnł niewątpliwie 
nadal. Ryć może, iż „Kurjer Poran- 
ny“ zbył optymistycznie ocenia Sj» 
tuacje Włoch, twierdząc, że — #* 
zbiórce złota 1 naskutek wywłasz- 
czenia obywateli z wierzytelności za- 
granicznych — rozporządzają one 1 
do 8 miljardami firów, c starczyło- 
hy na 1/5—2 lat. Nawet i wtedy sy- 
tuacja byłaby dla faszyzmu nie do 
pozazdroszczenia, boć przerie wojna 
z Abisynią, nawet przez włoskich 
fachowców, obliczana jest na lata. 

BUDŻET WŁOCH na 1936/87 rok 
ma 20 milj. Krów nadwyżki przycha- 
dów nad rozchodam:, ale jest on fik- 
cją. Nie ohejmnje wydatków na woj- 
nę afrykańską. Ciąży otromny dłu: 
wewnętrzny (130 miljardów), które- 
go obsludze finanse włoskie nie bę- 
dą mogły podołać. Fikcja stałości H- 
Pi nie da się już długo utrzymać. 

KŁOPOTY JAPONJI. Rząd japoń- 

x), pragnąc pokryć deficyt budżeto- 
wy, roznisał pożyczkę, na którę ze- 
brano 850 mili. jenów. Potrzeba 
tylko 760 milj. ienów. Wynik pozor- 
nie Świetny, choć nie wiemy, na ile 
pożyczka ta była dobrowolna, ale 
łatanie budżetu pożyczkami jest szko- 
dliwe, gdy wydatki budżetowe, jal 
w wypadku Japonii, idą na cele mi- 
litarne, na awanturniczą polityke im- 
perialistyczną. 

DROŻYZNA W NIEMCZECH. Ze 
sprawozdanie Niem. Urzędu Statys- 
tycznego o wzroście cen i kosztow 
utrzymania w Niemczęch w T. 1935 
widać, jak bardzo obniżył się pe- 
ziom życiowy ludności i zwężyła jej 
siła nabywcza, co wpłynęło w matz- 
nej mierze na niedostateczny rozwój 
handlu zewn. i przemysłu kansumcyj- 
nego. Wskaźnik cen handlu hurte- 
wego podniósł się w Niemczech z 
końcem grudnia r. ub. a 11,9% w 
hee 1932 i o 2,4% wobec prudnia 
1984. W tymże czasie nastapila ob- 
niżka o 4% cen w krajach bloku zło- 
tego i o 5,3% w krajach bloku ster- 
linrowego. 

Koszty utrzymania wzrosły o 4.4% 
wobec końca 1932 r., a w r. 1934— 
a 21%. W innych krajach nastąpiła 
obniżka. 

Wzrost cen wyniósł w r. 1935 % 
dla cieląt 67.6%, mlowiu 52.6%, oleju 
gazowego 41,6%, krów 37.8%, skór 
wołowych 36,7%, miedz: 27,8%, her- 
baty 19.5%, sere 16,7%,  szmalecn 
11,7%. Ceny miese w detaln wyro- 
sły od 2,7% (wieprzowina) do 27,6% 
(cielęcina). Komorne nie podrożało. 
ale ludzie mciekają do tańszych 
(mniejszych) mieszkań, co spowoda- 
je dla nich wzrost czynszu. 


laszcza tylka 
2 razy w Operze 
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Pneniaty w miodem pokolenia 


„Monopol na młode pokolenie 
akademickie", którym szczycił się 
do niedawna t. zw. obóz narodowy, 
dobiega kresu. Dwie korespon- 
dencje ze środowiak akademickich 
Wilna i Krakowa, podane przez 
naa poniżej, stanowią dwa przykła- 
dy charakterystyczne zachodzą- 
cych przemian. Konserwatywna 


prasa „sanacyjna” będzie, oczywi- * 


W Krakowie 


fcie znowu rozdzierała szaty nad 
Legjonzm Młodych „ale to rozdzie- 
ranie szat nie zmieni już niczego; 
młode pokolenie akademickie ode- 
szła od koncepcyj pp. Sławka i 
Jędrzejewicza; odchodzi skalai od 
prób naśladowania „Trzeciej” Rze 
szy Hitlera. Mlode pokolenie od- 
najduje wreszcie samo siebie. 


Akademicki front lewicy 


(0d własnego 


Dnia 28 stycznia b. r. odbył się 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 
wieczór dyskusyjny p 4: „O wal. 
mość przekonań“. Na treść wieczo. 
ru złożyły się trzy przemówienia 
członków Legjonu Młodych oraz 
dyskusja. Wieczór slaf się wielką 
manifestacją „akademickiego Fron 
bu Ludowego" w Krakowie. Refe- 
renci scharakteryzowali w silnych 
słowach faszystowski system 
As omówili sytuację 
polityczną w Połsce, oraz wskaza- 
l na jedyną drogę antyfaszystow- 
skiego oporu i walki, jaką jesi 
wspólny front robotników, chło- 
pów i inteligencji pracnjącej, Apel 
o stworzenie trantu lewicy akade. 
miekiej przyęty został przez zebza- 
ną licznie publiczność akademicky, 
która wypełniła salę odczyłową fo 
brzegi, emfuzjastycznemi oklaska- 


Akaja w kierunku 1stwarzen a 


W Wilnie 


korespondenta. 


wspólnego frontu radykalnej mio- 
dzieży akademickiej dała już zresz. 
tą pozytywne rezuiitaty, Po pree- 
mówieniach referentów, wypowie. 
dzieli się przedstawiciele Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalisty- 
cznej i Polskiej Akademickie Mlo- 
dzieży ludowej, oraz odczytana 
tekst przyjętej przez Polską Aks- 
demiaką Młodzież Ludową, Zwsą- 
zek Niezależnej Młodzieży Socja- 
listycznej i Legjon Młodych wspól- 
nej deklaracji, ustalającej ramy po 
rozumienia i taktyki tych organiza- 


cy. 

Wieczór usiłowali zakłócić pray 
byli w drobnej grupie endecy, pcze 
ciwstawiając rzeczowym przemó- 
wieniom referentów znany swój 
tupet i hałaśliwość, 

Po zakończonym wieczorze mło. 
dzież wzniosła szereg okrzyków 
antyfaszystowskich i odśpiewała: 
„Gdy naród da boju.. 


Olbrzymi wiec lewicy akademickiej 


(Talaton am] 


W pomiesiziałek odbył się w Wil. 
nie wielki wiec młodzieży lewico- 
waj onganizowany przez Zw. Nie- 
załeżnej Młodzieży Socjałistycznej, 
Zw. Polskiej Mł. Demokratycznej 
1 Legjon Młodych. Wiec zgroma- 
drii przeszło 1000 akademifców, Od 
5 lat na terenie Wilna żaden wiec 
nie zgromadził tak wielkiej ilości 
młodzieży akademickiej, 

Zebranie poświęcone było omó- 
wieniu obecnych wanmków życia 
akademickiego. 

Przemawiańi akademicy: Kolan- 
kowski o położeniu młodzieży aka 
demicikiaj, Brodowski o prądach 
ideowych wśród młodzieży, oraz 
Schuss a odrodzeniu rzeczypośpo- 


litej akademickiej. Wszyetkia ni 
wy spotkaly się z goracym upłam-! 
sem zebnanych. 

Wyraźnie przychylny nesteij m 
hecnych dla postulatów lewicy 
prowadził z równowagi „boj i 
młodzieży endeckiej, Która z4 
wszełką cenę usiłował rozbić ze 
branie. Doszło do szeregu mcydem 
tów między ogromną więlnzatcią 
modzieży lewicowej a znikomą gra 
pa endecką „ate te uwantury enda- 
ckie skłoniły rektora Stamiewicza 
do rozwiązania zebrania, 

Młodzież endecka znowu ujaw- 
niła swoje prawdziwe oblicze kba- 
sowe. 


Strajk garbarzy 


w Mogielnicy 


(Telefonem). 


Na tle niewykonywania umowy 
zbiorowej, zawartej pomiędzy 
Oddz. Garbarzy Zw. Zaw. Rob. 
Przem. Skórzanego w Mogielnicy, 
a fabryką parbarską Reibenbacha 
Oraz naskutek nieubezpieczenia ra 
botników, zairudnionych w tej fa- 
bryce, wynikł zatarg, który dopro 
wadził do ogłoszenia częściowega 
strajku w tej fabryce. Związek ni 
terenie Mogielnicy jest solą w oku 
wszystkich fabrykantów,  kłórze 
dążą do jego rozbicia. 


„Nowe Łamy” 


Ukazała się jednodniówka literac 
ko - społeczna 


„NOWE ŁANY“ 
Tednodniówka poświęcona jest spra 
wom amnestji, antyfaszyzmowi, an- 
tymilitaryzmowi i przeciw hecom an 
tysemiekim, 

„Nowe Lamy“ zawierają prace na 
stępujących autorów: 

Wandy Wasilewskiej,  Włodzimie- 
rza Słobodnika, Edwarda Szymań- 
skiego, tSanisłewa R. Dobrowolckie 
go, Henryka Mroczka i innych. 


Numer zawiera 8 stron formatu 
dużej gazety ] kosztuje tylko 20 gro- 
s. 


Robotnicy pep'erajcie 
swoje pismo codzienne 


W tej całej robocie sekunduje 
im miejscowy komendant policji, 
który zjawił się u przewodniczą= 
cego oddziału na fabryce, grożąc 
mu aresztowaniem, jeżeli strajk 
nie zostanie wstrzymany. 


Dlaczego p. komendant, wsławia* 
ny swego czasu bezprawnem aresz* 
tawaniem naszego towarzysza 
Kaźmierczuka, wdaje się w spra- 
wy, nienależące do jego kompe 
tencji? 


Dla uniknięcia 
nieporozumień 


Do artykułu tow. J. Kwapiń- 
skiego p.t. „Rzeczy, z któremi 
trzeba wreszcie skończyć”, wkradł 
się błąd zecerski 

Nazwisko naczelnego dyrektora 
Z. U. S., p. Lgockiego podane 
zostalo blędnie: Ligocki. 

Jest to ten sam par Lgocki, któ- 
ry był dyrektorem ZUP'u w Po 
znanju, a przy przejściu na stana- 
wisko dyrektora dep. ubezp. społ. 
w Min. Opieki otrzymał z ZUP'u 
Poznaniu odprawę 45.000 zł, 
chociaż poszedł na posadę da Min, 
Opieki Społecznej. 


Od siebie musimy dodać, że ar- 
tykul tow. J. Kwapińskiega wy- 
wari w opinii publicznej duże wra- 
żenie. Otrzymaliśmy mnóstwo ie: 
lefonów i Hstów, stwierdzających 


solidarność z myślą przewodnią 
artykułu. 


-m Sir, 4 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek 


„Ayays wie jest objawem przemijający” 


stwierdza minister skarbu p. Kwiatkowski 


Na poniedziałkowem posiedze- 
niu Komisji Budżetowej Sejmu 
w czasie rozpatrywania budżetu 
Min. Skarbu, zabrał głos mini- 
ster Skarbu p. Kwiatkowski, który 
dał ogólną charakterystykę prze- 
żywąnego przez cały świat kryzy- 
au. 


Bardzo charakterystyczny był na 
stępujący ustęp w przemówieniu p 
Kwiatkowskiega: 

xlłsinówaiami eotie orowmka Me 


KETITS OROT NIK FEST ORA 
WEM JAKIEJS PRZEMIJAJĄCJ 
NIEPOGODY GOSPODARCZEJ. 


KTÓRA LADA WIATR ZMIECIE Z 
HORYZONTU; przeciwnie pozostawi 
on po sabie trwale skutki w atroktu- 
rze gospodarstwa Światowego, a žad- 
ma nowa, oderwana od rzeczywisto- 
ści koncepcja gospodarczo - politycz- 
na nie potrafi już radykalnie zmienić 
połażenia 4/4 ludności świata, 
mamy więc innych możliwości $ $ 
nej drogi, jak podjęcie wytężonej, tru 
dnej i ciężkiej planowej pracy nad 
adbudową sił gospodarczych i organi. 
Zacyjnych naszego społeczeństwa. W 
pracy tej napotykamy na przeszkody 
zewnętrzne i wewnętrzne, ha przesz- 
kody płynące z nieświadamoścj | cza- 
sem ze złej woli. Wsystko to jednak 
nie może mieć wpływu na bndowe 
zrębów i fundamentów tej pracy i 
na ustalenie dalszych drogowskazów 
naszego rozwoju. Jedna stwierdzenie 
i w tem miejscu must hyć dokonane. 
Rezultaty pozytywne zostaną osiąg - 
nięte temprędzej i tempewniej, a ich 
zasiąg będzie te 
trwalszy im silniej zdołamy zmohili- 
zawać wolę społeczną”, 

Następnie p. minister omówił 
sprawy podatkowe, poczem w spra 
wie zmian statutu Banku „olskie- 
go oświadczył, co następuje: 


„Muszę sprostować pogłoski, które 
do mnie doszły, w związku z zamie- 
rzonemi zmianami atatutu Banku Po] 
skiego. Zmiany te dokonywane były 
inż kilkakrotnia na drodze natawo- 
dawczej, bo tylko w tej drodze doko- 
nane być mogą. Ostatnio zmiany te 
były dokonane w roku ub. Wszystkie 
ohecnie projektowane przez Hank 
Polský zmiany są uzgodnione z 
Ministrem Skarbu, pomimo, że 

Polski posiada od początku 
bardzo szeroką autonomję į będzie ją 
posiada! nadał, Jest to właśnie orga- 

potrzebą instytucji emisyjnej. 
Prawa Ministra Skarbu, ustalone a- 
statecznia w r. 1931 nie ulegają oczy- 
wiście najmniejszej amianie“. 

Kończąc przemówienie p. wice- 
premjer w następujący sposób 
streszcza najbliższe cele, do któ- 


rych zmierza polityka Rządu: 


W dniu 3 b. m. w miejscowości 
Przystajn powiatu  częstochow- 
skiego na targu wywrócono kilka- 
naście straganów żydowskich, 
przyczem paru kupców Żydów po- 


EE OOOO O O EE: 


Ciągnienie 3 


Pożyczki Inwestycyjnej 


Wczoraj, w drugim dniu ciągnienia 
wygrane padły na następujące =s 
mery: 

ZA. 500: Nz. 11 8. 699 1282 2905 
3769 3753 4413 4558 4541 4084 4516 
5435 6290 6688 7878 7709 9812 9509 
10970 10002 10653 10304 10332 10575 
12652 13004 14687 14808 19389 19334 
20195 20765 21497 22095 22764. 

Nr. 12 S, 375 953 1531 1652 1898 
2768 4301 5009 6686 6018 6064 7026 
11653 12611 12945 13681 13671 15283 
15840 15870 15909 15925 15963 16183 
16320 16688 17977 19691 20174 20914 
21550 21557 22545 22622; 

Nr. 14 S. 102 723 1929 3110 3171 
3610 5622 5988 6080 6298 7428 8131 
9018 10517 10713 12662 13784 13180 
14222 14209 14085 15025 16780 16559 
17553 19990 19385 20049 20465 21352 
21649 21985 22745 22510 22968; 

Nr. 16 S. 852 1511 1304 1194 1838 
2126 2446 2507 2570 2611 4753 4631 
6416 7590 7667 7998 8511 8527 8657 
9749 11980 12877 13379 13639 14041 
14367 14584 20721 20503 21569 21864 
22002 22309 22484; 

Nr. 21 8. 246 527 741 801 1488 
1540 1893 2019 2188 2172 2404 2676 
3038 3506 3597 4048 4595 4811 4896 
5074 5538 5695 5820 6180 7483 7053 
7893 8008 8379 8297 8898 8546 8539 


Policja 
w Manhattanie 


Policje nowojorska  zorganizo- 
wała w Manhattan i Brooklinie 
abławę, w której wzięło 


wiłnemu. Dokonano rewizji w 40 
domach. Aresztowano 70 kobiet i 
8 mężczyzn, którzy zajmowali się 
handlem żywym towarem. (PAT) 
—— 


udział | 6784 7091 7143 7646 8025 8050 8103 
165 policjantów, ubranych po ey- |8419 8722 8474 9946 10048 11008 


1) Musimy na pierwazem miejscu 
postawić systematyczne wzmocnienie 
gospodarstwa wsi, a drobnego rolni- 
ctwa w szczególności. 


2) Musimy zwrócić uwagę na zdo- 
bywania rynku wewnętrznego przez 
naszą produkcję, a w szczególności na 
zdobywanie Kresów Wschodnich, któ 
re w puli komsumcyjnej nie odgrywa- 
ją właściwie aktywnej roli, 

3) Musimy dążyć do ochrony pro- 
cesów rentawnych w gospodarstwie. 
Nie uda się oczywiście z miejsca za- 
wrócić z dotychczasowej polityki, ale 
musimy w naszej polityce skarbowej, 
podatkowej i w stosunku aparatu pań 
stwowego do zagadnień gospodar- 
czych odwrócić się od płatników opie- 
szałych i ludzi bankrutujących, a skie 
rawać uwagę na tych, którzy potrafią 
pracować pozytywnie, pracnwać jeśli 
ktoś woli to słowo — rentownie. 


4) Musimy przejść następnie da pla 
nowania inwestycyj w tym celu, aże- 
by umożliwić planowanie prac prze- 
mysłowych. 

5) Dostosowanie nowych operacyj 
finansowych, zarówno zewnętrznych, 
jak i wewnętrznych do możliwości 
płatniczej w Polsce. 

6) Reforma naszej ekspansji han- 
dłowej, a więc taka przebudowa ra- 
szych traktatów handlowych, taryfy 
celnej, taka atruktnralna przebuda 
wa, któraby wykazała jakąś podsta- 
wową myśl. 

7) Wreszcie ostatni punkt, któ- 
ry z mojego punktu widzenia i dła 
reprezentowanego przezemnie resor- 
tu jest dziś najważniejszy — jest to 
oszczędność w wydatkach publicznych 
państwowych i samorządowych. 

Po mowie p. ministra nastąpiła dy- 


skusja, 


Nawiązując do obecnych roz 
mów dyplomatycznych w Poryżu, 
„La Victoire“ występuje z sensa- 
cyjnym projektem utworzenia kon 
federacji państw naddunajskich 
gdyż żadne z tych państw nie jest 
w stanie samo stawić czoła Niem- 
cam i zapewnić niepodległości Au- 
strii W tych warunkach jedynym 
sposobem przeszkodzenia ingeren - 
cji Rzeszy w sprawy  ausirjackie 


IKonfederacja państw naddunajskich 


byłoby, zdaniem pisma, natych- 
miastowe utworzenie konfederacji 
austrjacko - węgiersko - częcho- 
słowackiej. Zrealizowanie tego pra 
jektu wymagałohy jednak drobnej 
rektyfikacjj granic, a mianowicie 
addania przez Czechosłowację Wę 
gram pewnej niewielkiej części te- 
rytorjum przyznanego jej trakta- 
tem w Trianon. (PAT.). 


Wstrząsająca katastrofa 


Ubiegiej nocy wydarzyła się na 
jednem z przedmieść Biarritzu 
wstrząsająca katastrofa, która po- 
ciągnęła za sobą śmierć 4-ech o- 
«% Podczas gwałtownej burzy 
zetwał się kabel wysokiego napię 
a i opadł na linję świetlną, pro- 
boze ga 


zPierwszy etap blokady 


Sankcie naftowe na horyzoncie 


W poniedziałek rozpoczęła 0- nurych barwach sytuację obecną. 


brady w Genewie nowomiarowa- 
ua komisja rzeczoznawców, która 
zajmować się będzie technicznem 
zbadaniem zagadnienia zakazu 
wywozu materjałów pędnych do 
Włoch. Przewodniczącym komisji 
tej mianowany został przedstawi- 
ciel meksykańsk Gomez, co jest 
znamiennem o tyle, ża Gomez u- 
chadzi za zdecydowanego sympa- 
tyka zakazu wywozu materjałów 
pędnych do Włoch, Komisja pa- 
stanowiła przystąpić do zbadania 
następujących szczegółów: kon- 
sumcja nałty i produktów pochod 
nych we Włoszech i w kolonjach 
włoskich w czasach mormalnych i 
obecnie — razmiary tych dostaw 
do Włoch i kałonij w czasach nor 
malnych i w ciągu ostatnich mie- 
sięcy, możliwość uskutecznienia 
dostaw drogą okrężną, możliwość: 
ci magazynowania „palty i pro- 
duktów pochodnych zarówno we 
Włoszech jak i w kolonjach, środ- 
ki transportowe, możliwość zastą 
pienia nafty innego rodzaju pro- 
duktami. 


o 
Organ półolicjalny Mussoliniego 


| „Giornale d'Italia" ocenia w po 


Zajścia antyżydowskie 


turbowano, Przybyła policja szyb- 
ko przywróciła spokój i porządek, 
aresztując kilkunastu sprawców, 
których przekazano władzom sądo 
wym. (PAT.) 


procentowej 


8678 9638 9696 10196 10240 10710 
11255 11440 12133 12205 12620 12635 
13151 14310 15998 16046 16576 16714 
16720 16747 17672 18281 18370 18650 
19227 19441 19525 19836 19957 20043 
20034 20100 20569 20775 20988 21148 
21898 22029 22609 22551; 

Nr. 3 S. 418 2049 2204 2462 2462 
2291 2526 2934 3267 3274 3319 3348 
4166 4273 5028 5084 5484 5482 5650 
5798 6296 6404 6553 6597 7038 7529 
5822 8832 9318 9448 9457 9788 11848 
12170 12432 12689 12720 12883 13053 
13556 18830 13941 14080 14314 14943 
15161 15311 15848 15474 15595 15476 
15654 16681 17290 17905 18069 18550 
18788 18779 19173 19928 20278 20544 
20628 20748 21048 21242 21480 21706 
21773 22181 22249 22583 22904 22935 

Nr. 87 S, 333 1851 1646 2915 4736 
4847 5019 6879 6565 6906 7211 8824 
9112 9544 10896 10854 10911 11191 
12847 18535 18652 18806 14411 14557 
15316 15846 16556 16687 16963 17378 
13814 18511 19495 2156] 22609: 

Nr. 46 5. 235 551 611 1021 1241 
1787 2785 2863 4741 5565 6585 7587 
17597 7465 8059 9472 9581 10189 10613 
11528 11860 12193 19507 14790 15267 
16496 17952 18614 18635 19217 19224 
20451 212381 21682 22929;; 

Nr. 50 S. 2168 3627 4079 4189 5658 
6111 6802 6768 7048 7311 7990 9840 
10426 10915 10987 12299 13155 13868 
14054 14756 14896 15292 16408 17253 
17897 18117 18371 19738 19972 21050 
21256 21704 21789 22393 22804; 

Zł. 300 — Nr. 18 S. 991 1190 1647 
1709 2561 2392 3394 3439 3677 377G 
3964 3943 4066 4578 5000 6661 6709 


11244 11418 11712 12473 12260 2255 
12948 14182 14640 14967 14971 15019 
15122 15234 16972 16979 19 ` 4%] 
17398 17689 17478 17468 17962 18468 
18790 18120 18076 18958 19255 20128 
20270 20398 20671 20681 20952 2140: 
28042 22184 22581 22608, 


Pismo wskazuje, że rozszerzenie 
sankcyj na nałtę będzie pierw- 
szym etapem blokady, która sta- 
nowi zarządzenie a charakterze 
wojskowym i musi pociągnąć za 
sohą środki represyjne ze strony 


Wioch również o charakterze woj 
skowym W tym wypadku jest 
rzeczą pewną, że konilikt abisyń- 
ski przekształci się w konflikt o- 
gółny, Dziennik podkreśla, że Wło 
chy nie ulękną się jednak tej mo- 
żliwości i są gotowe na wszystko. 


wadzącą do pewnego domu, zamie 
szkwałego przez rodzinę, złożaną 
z 12 osób. Prąd wysokiego napię: 
cia przeskoczył na żelazne łóżko, 
w którem spało troje dzieci, które 
zostały zabite na miejsce. Ojciec 
pragnąc ratować dzieci zastał ró- 
wnież śmiertelnie porażony, pad- 
czas, gdy matka odniosła ciężkie 
vbrażenia. 


GEE | 
Następca Gandhiego 


Pandit Jawaharlai Nehru został 
obrany prezydentem indyjskiego 
kongresu narodowego. Nehru był 
juź 5-krotnie uwięziony za dzia- 
talność nacjonalistyczną i uważa- 
ny jest powszechnie za przyszłe- 
ga nasiępcę Gandhi'ego. (PAT) 


Kranika lwowska 
Lwowscy pracownicy gminni w walce o swe prawa 


Lwowscy pracownicy gminni za- 
stali do głębi poruszeni wiadomo- 
ścią o treści projektów ustaw o 
złużbie samorządowej i funduszu 
emerytalnym. Gdyby projekty te 
zostały urzeczywistnione, dobrze 
nabyte prawa pracowników samo- 
Feądów, a zwłaszcza ich fundusze 
emerytalne byłyby poważnie *w 
grożome. 

Klasowy związek pracowników 
użyteczności publicznej zwołał dla 
zajęcia stanowiska w tej sprawie 
zgromadzenie z odpowiednim po- 
rządkiem dziennym, Na apel zwią 
zku przybyło w sobotę w więk- 
szej sali związku ponad 1000 osób 
Na zgromadzeniu przewodniczy!. 
tow. Hofman i Machalski, sekre- 
farzował tow. Początek, 

Tow. Hoffman i Początek zre- 
ferowali treść zapowiedzianych 
projeltów i przebieg konierencj: 
odbytej wspólnie z prezydjum 
miasta. Po uzupełnieniu sprawo- 
zdań przez innych członków de- 
legacjj i po przeprowadzeniu 
szczegółowej dyskusji uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolu- 
cję: 

Walne zgromadzenie pracowm- 
ków gminnych, odbyte w dniu 1 
łutego 1936, po wysłuchaniu refe- 
ratów o projektowanych usta- 
wach samorządowych, protestują 
przeciwko próbom wprowadzenia 
= obecnej ciężkiej syluacji gospo- 
darczej i politycznej ustaw pogar- 
szających dotychczas istniejący 
stan rzeczy — a w szczególnośc' 


protestują przeciwko projektowi 
ustawy emerytalnej, rozdzielającej 
pracowników samorządowych na 
3 grupy. Lwowscy pracownicy 
gminni żądają jednolitego ubezp:e- 
czenia wszystkich pracowników 
samorządowych, jak również pro- 
testują przeciwko odbieraniu na- 
bytych praw amerytom i ich ro- 
dzinom. 

Zebrani oświadczsją, że podpo- 
rządkują się w zupełności uchwa. 
łam mającego się odbyć kongresi 
pracowników samorządowych i nie 


szan swych praw — wszeliciem: 
srodkami, nie wyłączając ogólne. 
go strajku wszystkich pracowni- 
ków gminnych”, 

Duże wrażenie wywarły też na 
zebranych przemówienia repre- 
zentantów związku urzędników r. 
Pawluka, Koła urzędn, emerytów 
inż, Kwintowskiego i insp. Jawor- 
skiego. Mówcy ci w imieniu ie- 
prezentowanych przez siebie or- 
ganizacyj, zadeklarowali swoją so. 
lufarność w walce o zgłoszone po- 
stulaty i zapowiedzieli nazścidlej- 


ustaną w walce przeciwko pogar !' szą współpracę. 


Lwowscy szoferzy 
w obliczu ruiny materjalnei 


Odbyty w sali instytutu techno- 
logicznego  (Bonbarda 5] wież 
twowskich szaferów rzucił jaskra. 
we światło na całkowitą ruinę te- 
go zawodu, spowodowaną biura- 
kuatycznęmi przepisami i zabój. 
czemi praktykami fiekalizmu. O- 
becnych była na wiecu ponad 600 
osób. Przewodniczy tow, tow. 
Suseł, Sobol i Biela. 

M AEEA TASEN 
szczegółowo sprawę likwidowania 
automobilizmu przez nadmierne 
podatki Państwowego Funduszu 
Drogowego, praktyki uprawiane 
przy rejesiracji i nadmierne ceny 
środków popędowych. Przy po- 
mocy dużych afiszów, wykresów ı 
tablic wykazywano, że średnie za- 


a a 


Konferencja związków zaw. 
w obronie czasu pracy 


Zebrani na twowskiej konieren- 
cji zawodowej przedstawiciele 23 
związków zawodowych, po omó- 
wieniu szczegółów akcji pracowni. 
ków handlowych w obronie usta- 
wowego czasu pracy, uchwalili 
zaprotestować przeciwko dekre- 
towi, przedłużającemu czas pracy 
w sobotę i w dnie przedźwiątecz- 
ne i solidaryzować się z akcją 
prowadzoną przez pracowników 
handlowych i biurowych. W sse- 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


= GROSGLIK 


specjalista chorób wenerycznych 
Warszawa, Złota 44, 
ad 9 r, do 9 wiecz Niedz do 3 pp. 


Chiodna 24 (unii 


WENERYCZNE, PŁCIOWE, SKÓRY 
Dantystyka 97. —9w., niedz, da 1 


lucji tej atwierdzono, że akcja w 
tej sprawie będzie poparta przez 
ogół robotników. 


robki taksówkarza nie przekra- 


Wiadomości 
Sportowe 


Echa ub. niedzielł 


ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
ZAPAŚNICZE WARSZAWY. W le 
kalu Flektryczności odbyły się w nie- 
dzielę wieczorem robotnicze mistrze- 
stwa zapaśnicze stolicy. 

W wadze koguciej mistrzostwo ado 
byi Fedorowicz (E.) przed Kronber- 
giem (Skra). 

W piórkowej wygrał Szlenkiee 
(Skra) przed żukowskim (EL). 

W lekkiej pierwszy był Matliński 
przed Władysławem  Ziółkowakira 
(Skra). 

W ogólnej punktacji pierwsze mieja 
sta zajęły drużyny Śkry i Flektrycz- 
ności po 11 pkt. 

Sędzią głównym był Ziółkowski. 

MECZE BOKSERSKIE W WAR- 
SZAWIE. W niedzielę rozegrane „oe 
stały w Warszawie dwa mecze bok- 
serskie. 

Polonia występująca w osłahionyra 
składzie pokonała Hasmoneę 10:4. 

Orkan wygrał z Prądem 13:3. 

WARSZAWA BIJE LUBLIN 14:2, 
Z okazji 5-lecia Lubelskiego Okręgn= 
wego Związku Bokserskiego, odbyl 
się w IaLblinie międzymiastowy 
mecz bokserski Warszawa — Lubha. 
Zawody, które wywołały ogromne za. 
interesowanie w Lublinie „zgromadzi- 
ły rekordową liczbę 3,000 widzów. 

Warszawa odniosła zdecydowana 
zwycięstwo w stosunku 14:2. 

4 LEKKOATLETYCZNE REKOR- 
DY POLSKI POBITO W WARSZA- 
WIE. W hali Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego w Warsza- 
wic odbyły się zawody lekokatłetycz- 
ne pań i panów. Na zawodach pobita 
4 rekordy Polski w hali. 

Na 80 m. przez płotki Lokajski 
(Warszawianka) osiągnął czas 12 m 
(rekord), Na 100 m. Łopuszański 
(AKS) uzyskał wynik 11,1, który jest 
również lepszy od dotychczasowega 
rekordu, Na 1000 m. Kępiński (La- 
ja) uzyskał czes 2:45,5, Na 1500 m, 
(Legja) osiągną! 4:19, bijąc ró- 
wnież rekord polski, 

PIERWSZY MECZ W WARSZA- 
WIE KOŃCZY SIĘ AWANTURĄ. 
Pierwszy mecz piłkarski w Warsza- 
wie, rozegrany na boisku Skry po 
między Gwiazdą a Orkanem, został 
przerwany na 10 minut przed koń- 
cem przy stanie 3:8. Drużyna Orke- 
nu, gdy sędzia podyktował rzut kar- 
ny dla Gwiazdy, opuściła boisko, tak, 
że mecz nia został zakończony. 

MECZ TRENINOWY W WARSZA 
WIE, W Warszawia na boisku Legji 
odbył się mecz piłkarski treningowy, 
z udziałem czołowych piłkarzy stołe- 
e 


nych. 
Zespół A, skìadajacy się z graczy 
Warszawianki i Legji pokonał zespół 
E, składający się z graczy A-Hlaso- 
wych, w stosunku 3:2 (0:1). 

MECZE PIŁKARSKIE W WAR- 
SZAWIE. W Warszawie rozegrana 
zostały pozatem trzy mecze pil- 
karskie, a mianowicie: 

GWS — Orkan komb. 4:0. 

Fort Bema — Pwatt 2:2 (1:1), 

Skra — CWS TI 7:2. 

WĘGIERSCY HOKEIŚCI BIJĄ 
ŚLASK 7:2 i 7:0. Hokejowa węgier- 
ska reprezentacja olimpijska w dro- 
dza do Garmisch zatrzymała się 2a 2 
dni w Katowicach, celem rozegrania 
dwuch spotkań. Pierwszy mecz z re- 
prezentacją Śląska, wygrali Węgrzy, 


czają 300 zł. racznego dochodu, |W sto 


taksówkarz posiadający własną 
maszynę, musi jednak płacić 1800 
zł, (|) rocznego podatku. 

Po wyczerpaniu dyskusji uchwa- 
lono rezolucję, w której stwier- 
dzono, że przez rujnijącą polity- 
kę podatkową doprowadzono wła- 
Ścicieli dorożek i szołerów do po- 
twomnej nędzy, jakoteż do likwi- 
dacji poważnej ilości wozów, Dla 
zapobieżenia kompletnej likwida- 
cji całego autodorożkarstwa ze- 
brani zgłosili cały szereg postula- 
tów, wśród nich najważniejsze żą . 
danie zniesienia opłat na P. F, D. 
zniesieria opłat za przeglądy sta- 
rościńsłcieęy wyeliminowania auto- 
mebilizmu z agend  minieterjum 
komumilkacji i stworzenia przez 
rząd specjalnego resortu automo 
hilowego i inne. 

Pozatem wybramo delegację do 
Zarządu miasta z żądaniem nie 
wysyłania autobusów na miasto w 
czacie wyścigów, gdyż te prakty- 
ki zabierają ostatnie możliwośc 


f zarobkowania po ciężko przebyte: 


—. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. t 1 2. 


Niezwykłe skutki orkanu 


Zdarza się często, iż silna wichura 
przynosi do Europy drobny piasek 
z puatyń afrykańskich i pokrywa nim 
pola i ogrody południowej Europy, 
Szczególnie narażone są na te lotne 
piaski wyspy morza Śródziemnego 
oraz wybrzeża Włoch południowych. 

Podobnego jednak wypadku, jaki 
zdarzył się niedawno podczas szale- 
jącej wichury w Rumunii, kroniki 
dotychczas nie notowały. 

Podczaa silnej wichury, która e 
dawno nawiedzila Rumunię, wiatr 


..- 
wiersjących mowy 
<svli paprykę. 

We się dach «se padające 


ściany podarly pewną ilość worków, 
a dmiący wiatr poniósł na miasta 
Rimnien tumany gryzącej papryki. 
Przechodnie na mieście poczuli naraz 
szczypanie w oczach, gardle i ustach, 
więc pośpiesznie kryli się po domach. 
Kto dłużej pozostawał na mieście na 
zaził się na zapalenie oczu. 

Lekarze miejscowości tej byli przez 
kilka dm zawaleni pracą, mogąc pa. 
moc ofiarom papryk, władze zaa 
mie znały przyczyny tego paprykowe- 
m” wäit 

Sprawa wyjaśniłs się dopiero wiw 
esas, gdy poszkodowany właćciciel 
Weca zameldował a poniesionej 
„im, 


m stosunku 7:2, W drugim zwycięży- 


SUKCESY PŁYWAKÓW WAR- 
SZAWSKICH W KRAKOWIE. W 
basenie YMCA. odbyły się w niedzia- 
lẹ wieczorem międzyklubowe zawody 
pływackie, które dały następujące 
wyniki: 100 m. dow, — Gumkowski 
(AZS Warsz.) 1:06,9, 100 i 200 ra. 
Klas. — Heidrich 1:24 i 3:09, 200 m. 
dow. — Makowski (AZS Warsz.) 
2:88, 100 m. na wznak — Włodek 
pań — Jarkułiszów 

AZS 


NASI NARCIARZE NA DALE- 
KICH MIEJSCACH W GARMISCH. 
W międzynarodowym konkursie sko- 
ków w Garmisch - Partenkirchen siar 
towali także narciarze polscy. A. Ma- 
rusarz zajął 20-te miejsce nota 186,5, 
skoki 71 i 69 m. B. Czech był 28-61 
noto 192,8, skoki 63 i 66 mtr, S 
Marusarz był 32-gi 158,1, skoki 78 = 
upadkiem i 77 mtr. 5, Marusarz wy- 
leczył się już z grypy i rozpoczął re- 
guiarny_ trening. 

HOKEJOWA REPREZENTACJA 
POLSKI rozegrała mecz treningowy, 
z SK Riesersee wygrywając 4:3 (1:1, 
ZAJ 

FINLANDJA ZWYCIĘŻA NA 

MIĘDZYNARODOWYCH ZAWO- 
DACH W ZAKOPANEM. W między” 
narodowych zawodach narciarskich 
Związku Strzeleckiego w Zakopanem 
pierwsze miejsce w konkurencji mig 
dzynarodowej w kombinacji (bieg pa 
trolowy plus bieg sztafetowy) zdoby- 
ła drużyna Finlandji, 2) Eatonja, 8) 
Poslka, 4) Łotwa. 
KPW POZNAŃ — MISTRZEM Zl- 
MOWYM W KOSZYKÓWCE. W nie- 
dish bima zostały mistrzo- 
stwa koszykówki męskiej o puhar zi- 
mowy PZG% W meczu finałowym 
KPW Poznań pokonała IKP Łódź 
18:80. 

Oppo wynik: 1) KPW. 
nań, 2) IKP Łódź, 8) Cracovia, 
Sokół Macierz Lwów. 

ZAKOŃCZENIE AKADEMICKICH 
MISTRZOSTW POLSKI W niedzie- 


lię na zakończenie akademickich sw 
Tciarskich mistrzostw Polski Pei 
jno slalom. Wśród panów 


miejsce zdobył Fajkosz (KTN 
w czasje 1 minuty przed Skolimow- 
skim (AZS Warszawa) 1:06 i Szcze- 


.panowskim 1:11.8., Wśród pań pierw- 


sze miejsce zdobyła Wolińska (KTN) 
Konkura skoków wskutek złych wa 
ów został odwołany, 


| 


| W | 


Zwycięska akcja robotników 


fabryki fajansów w Chodzieży 


(Kor. własna). 


Trwający od dnia 27 grudnia 
1935 r. strajk okupacyjny rahotni. 
ków fabryki fajansów w Chodzie- 
ży dobiega końca, po 7-miu tygod- 
niach nieugiętej i zdecydowanej 
walki robolnic i robotników. 

Energiczne interwencje tow. Fr. 
Rybczyńskiego, Sekretarza Okrę- 
gowega Związku, w kierunku zii. 
kwidowania strajku i uruchomienia 
labryki, odniosły wreszcie skutek. 

Musimy przyznać z całą otwar. 
łością, że energiczne staranią ce- 
Jem uiżenia doli strajkujących roz- 
począł w ubiegłym tygodniu rów- 
nież p, Siekierzyński, starosta po. 
wiatu chodzieskiego, udając się w 
tej sprawie do p, wojewody Maru. 
szęwskiego, któremu przedstawił 
sytnację robalników, oraz koniecz. 
ność utrzymania tego ogniska pra- 
cy na terenie miasta Chodzieży, 


P, Wojewoda wyraził zgodę na za | 


ciągnięcie przez miasto Chodzież 
pożyczki dla uruchomienia łabry- 
ki łajansów. 

Rada Miejska miasta Chodzi* 
po wyrażemu zgody przez p. W0. 
jewodę Maraszewskiego, uchwaliła 
pod koniec miesiąca stycznia r. b. 
pożyczkę na uruchomienie iabry- 
ki, w wysokości zł 50.000—, z 
tem, że o ile by kwota ta nie star- 
czyła Spółca Dzierżawnej, jako ka- 
Pital ohrotowy do czasu nkończe- 
nia procesu wierzyciele c-a Mań- 
czak, to wówczas Rada Miejska 
miasta Chodzieży zdecydowaną 
jest da zaciągnięcia dalszej paży- 
czki, w kwocie zł, 50.000. 

Zdecydowana walka robotników 
o utrzymanie warsztatu pracy da. 
prowadziła wreszcie da pomyślne. 
go zlikwidowania strajku, 


Uwaga, b. więźniowie polityczni 


z Sosnowca! 


Słowarzyszenie b. Więźniów Po 
litycznych w Sosnowcu podaje do 
wiadomości b. więźniów politycz- 
nych, że przerejestrowywanie (we 
ryfikacja) zostało przedłużone da 
15 lutega r. b. 

Jednocześnie podaje się do wi- 
domości ogólnej, że w myśl De- 
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22 listopada 1935 r. (Dz. 
U. B. P. Nr. 85, poz. 523) byli wię- 
Źniowie polityczni uprawnieni do 
ubiegania się o zaopatrzenie na 
zasadzie przepisów Razporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 6 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 47, poz. 406 z 1931 r.), którzy 
dotychczas nie zgłosili roszczeń 
z łego tytulu, tudzież wdowy i se 
roty po takich skazańcach, jeżeli 
chcą skorzystać z przysługujących 
im uprawnień, powinni wnieść pi- 
'serine żgłoszenia swych roszczeń 
najpóźniej da dnia 31 grudnia 
1936 r. 

+ 

Wobec pojawiania się od czasu do 
czasu w miejscowej prasie wzmianek 
t. zw. „Stowarzyszenia b. Więźniów 
Politycznych Dawnej Frakcji Rewo- 


NE 


Strajk szewców 


w Siedlcach 
(Kor. własna). 

W Siedlcach wybuchł strajk 
szewców na tle niesłychanię ni- 
skich zarobków. 

Pracownicy zarabiają 
12 zł, tygodniowo! 

i Strajkują azewcy polscy 
dowscy. 


tu około 


żys 


lucyjnej" Zarząd Stowarzyszenia h. 
Więźniów Politycznych Koło w So- 
snowcu wyjaśnia, iż w końcu 1934 r, 
kilkunastu członków Stowarzyszenie 
odłączyło się i zorganizowało grupę 
pod nazwą: „Stowarzyszenie b. Więż 
niów Politycznych Dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej". Wyjaśnia się, ża Sto- 
warzyszenie b. Więźniów _ Politycz- 
nych, Koła w Sosnowcu, mieezcząc: 
się przy ul Jasnej 26 (dawniej w Ma 
gistracie) liczy około 400 członków, 
z których 90% w latach 1905—1913 
należało do PPS. (Frakcji Rewolu- 
cyjnej). 

Odłączenie się grupy członków od 
całości Stowarzyszenia spowodowane 
zostało, tu na terenie Zagłębia, «ii 
Sclowo z pobudek osobistych, w wię- 
kszości jednak w celn uchylenia się 
od placenia składek, które wynoszą: 
— dla pobierających zaopatrzenie 
150 złotych miesięcznie — 50 gr 14 
čele Stowarzyszenia i 5 złotych na 
zapomogi dla członków b. skazańców 
politycznych i ich rodzin, wdów i % 
Tot, którzy ze względów formalnych 
ustawowych, zaopatrzenia otrzymać 
= mogą a znajdują się w krytycz- 
nych warunkach materjalnych (wdo- 
wy otrzyjujące zaopatrzenie 62 zł. 
miesięcznie) płacą tylko składkę nad 
zwyczajną 2 zŁ 50 gr. miesięcznie. 

Powyższe skladki są od kilku lat 
uchwalane na walnych zebraniach 
członkowskich i obowiązują wszyst- 
kich członków otrzymujących zaopa- 
trzenie, 


NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


$KI 


WARSZAWA JEROZOLIM SKA 27 


Str. 


Krwawa walka policji z bandytami 


Wieś Sobienice w pow. gar- 
wolińskim było widownią krwawej 
rozprawy policji z bandytami. 
Dwaj bandyci: Stan. Kędziorek i 
Wład, Górski zamierzali dokonać 
napadu rabunkowego na mieszka- 
nie Marcina Szumigły w Sobieni- 
cach. O planach tych dowiedziała 
się policja. Czterej policjanci oto- 
czyli dom, a dwaj z nich usiłowali 
wejść da mieszkania. 

Bandyci oddali do nich kilka 
strzałów. Post. Strasenberg padł 
na ziemię ciężko ranny w brzuch, 
przodownik Łakuta otrzymał dwie 
rany w prawą rękę. 

Pomiędzy bandyłami a pozosta 
łymi policjantami wywiązała się 


bitwa, w czasie której Kędziorek, 
trafiony kulą w głowę, padł tro- 
pem na miejscu. Ponadto został 
jeszcze ranny przod. Juljan Ro- 
gowski. Drugi bandyła, Górski 
korzystając z zamieszania, zbiegł. 
Na drugi dzień znaleziono go mar- 
twego w odległości póltara kilo- 
metra od miejsca napadu. Okazało 
się, że Górski w czasie walki zo- 
stał ciężko ranny, siły go wkrótce 
opuściły ! nle mogąc dalej ucie- 
kać, popełnił samobójstwa. 

Post. Strasenberga odwieziona 
do szpitala ewang. w Warszawie, 
gdzie, po  dakonaniu operacji, 
zmarł. 


Na Górnym Śląsku 


Strajk okupacyjny w brykietowni 


kop. „Emma“ 


I Na wiadomość o unieruchomie- 
niu brykjetowni kop. „Emma“ w 
Radlinie, część jej załogi (a miano. 
wicie cobotnicy sezonowi, w licz- 
bie 35) przystąpiła w dniu 1 Iute- 
ga b. r. dp strajku okupacyjnego, 
który ma być protestem przeciwka 
unieruchomieniu tego warsztatu 
pracy. 

Robotnicy oświadczyli, że nie 
opuszczą terenu brykietowni, do- 
pókí nie otrzymają zapewnienia, że 


brykietownia nadal będzie czynna, 
lub że cała załoga zostanie zasze- 
tegowana do załogi oddziału ko- 
palnianego, 

Okupujący brykietownią robot. 
nicy grożą głodówką. Cała załoga 
brykietowni kop. „Emma” wynosi 
62 robotników. Z tej liczby dy- 
iekcja kopalni zdecydowała się 27 
robotników przenieść na kopalnię, 
reszfa natomiast ma zostać zwol- 
niona, 


Straszne samobójstwo 


W nocy popełniomo w labryceicowniczą do ostemplowania, wepo 


„Azoty" straszne  samobótstwo. 


minając mimochodem, że czuje bo 


Franciszek Wróbel z Wielk Da- |leści w gardle, Po kilku godzinach 
brówki w Chorzowie powiesił się |koledzy zauważyli jego nieobec- 
* oznsie szychty mocnej na żelaz- tość į wszczęli poszukiwania 


nej drabinie, opodal jednego z kra 
nów. 


Po pewnej chwili oczom robot- 
ników przedstawił się zgrozą przej 


Tragicznie zmarły przyszedł, jak | mujący widok, Wśród żelaznych 
zawsze, do pracy i oddał kartę pra | drabin wisiało ciało Wróbla 


Samochód najechał na żołnierzy 
Trzy osoby padły ofiarą wypadku 


Tragiczny wypadek zdarzył się 
w Łaziskach Górnych. W dniu tem 
przejeżdżało wojsko z ćwiczeń 
przez Łaziska Górne i oddzały 
musiały zatrzymać się przed wie- 
czorem na krótki odpoczynek 
przed dalszą drogą. 

W/ pewnej chwili nadjechał sa- 
mochód zgory ku Zawiści i naje- 
ohal na grupę żołnierzy. 

Skutki były straszne: jednemu 
żołnierzowi samochód złamał no- 
ge „drugi został zabity na miejscu, 
Szofer uciekł z samochodem peł. 
nym gazem ku Żawiści, nie zważa- 

* oa wołamie o zatrzymanie się. 


Patrol udał się na rowerach i ma. 
tocyklach w pogoń za samochodem, 

Mimo strzałów „oddanych przez 
goniących żołnierzy, szofer nie sla 
nął, Strzały trafiły pasażera, który 
jechał z azołerem i traliły go śmier 
telnie. Żołnierze zdołali zatrzymać 
samochód i przyprowadzili go na 
posterunek policji, szofera zaś od- 
dali w ręce policji, Ofiarą tego tra- 
ficznega wypadku padły trzy mso- 
by. 

W ubiegłym roku także zdarzyłe 
się podobne nieszczęście które po 
ciągnęło za sobą śmierć jednego 
żołnierza 


Wiadomości 


NIEUDAŁY ZAMACH NA POCIĄG 

Na linii kolejowej Poznań Ka: 
towice jacyś nieznani sprawcy pa- 
łożyli na torze cztery wielkie płyty 
żelazne, które przymacowali da 
podkładów kolejowych. Do kata- 
strofy nie doszło jedynie dlatego. 
że koła lokomotywy, wskutek sil- 
nego uderzenia o płyty, zrzuciły je 
z szyn. 

BRAK PRACY PRZYCZYNA 

SAMOBÓJSTWA. 


Pomiędzy Tymbarkiem i Dobrą 
pociąg przejechał nleznanego męż 
czyznę, który poniósł śmierć na 
miejscu. W toku przeprowadzo- 
nych dochodzeń ustalone, że otia- 
rą jest Piotr Broda. Początkowo 
przypuszczano, że wypadek na- 
stąpii wskutek nieostrożności 
przechodzącego torami Brody, lecz 
później stwierdzono, że Broda po- 
pełnił samobójstwo spowadu bra- 
ku środków do życia. 


KTO SKRADŁ PIENIADZE? 

Sąd w Rybniku rozpatrywał 
sprawę J. Hanaka, kasjera gminy 
Olza, oskarżonego o sprzeniewie- 
rzenie 1600 zł. Oskarżony zeznał, 
że pieniądze wpłacił naczelnikowi 
gminy, lecz nie otrzymał kwitu. 
Ponieważ nie dowiedziono osk. że 
pieniądze spotrzebował dla sieble, 
uwolniono go od winy i kary. Ale 
gdzie podziały się te 1600 zł.? Kło 
skradł te pieniądze? 
KATASTROFA SAMOCHODOWA, 

Na szosie w Wyrach samochód 
osobowy, wskutek defektu klerow- 
nicy, wlechał w pełnym blegu na 
przydrożne drzewo, ulegając zu- 
pelnemu rozbiciu. Trzej pasażera- 
wie, jak również szofer i jego po- 
mocnik odnieśli paważne ohraże- 
nia cietegne. Wszystkich rannych 
odstawiono do szpiłala. Nazwiska 
rannych są: Franciszek Majmure- 
wicz, Ernest Winter, Juljusz No- 
wak, szołer Gut i pomocnik jego 
Jarosław Nogaj. 


Nieznaczne zwiększenie emigracji 


Opracowane zostały wsimaka 
dane o ruchu emigracyjnym z Poł 
ski w r, ub, Że statystyki Syndy- 
katu Emigracyjnego wynika, iż w 
roku 1935 wyjechało ogółem z Pol- 
ski 36,571 wychodźców. Z cyfry tej 
11,479 osób wyjechała da krajów 
zamorskich [poza Palestyna) i kom- 


Kacik radjowy 
EO 


tynentalnych. Do Ameryki Polnd- 
niowej wyemigrowało 6,543 osób, 
do Stanów Zjednoczonych A P. 
2,944, zaś da krajów kontynenta! 
nych 817 emigrantów. Ruch wyja- 
zdowy w raku 1935 do krajów za- 
morskich wykazał wzrost o 1.926 
osób w porównaniu z rokiem 1934. 


Japońska Śpiewaczka, Teiko Kiwa 


przed mikrofonem 


Dmia 5 lutego o godz. 20.00 będą 
mieli  radjosłuchacza niepowszednią 
oxazję usłyszenia znakomitej śpie- 
waczki japońskiej — Teiko Kiwy, 
gaczuzącej obecnie w Polsce na wy- 
siępach operowych. Artystka wyko- 
na oryginalny program, składający 
się poza arią z „Madame Butterfly" 
z ludowych i artystycznych pieśni ja 
pońskich. Orkiestra Symfoniczna pad 
dyrekcją Grzegorza Pitelberga prey: 


gutowała na wieczór tan starożytny 


utwór japoński „Etenraka**— Hide- 


maro Konoye, pozatem wykonany bę 


dzie fragment z opery „Madame 
Putterfly" Puccinl'ego. 

Niezwykle interesujący ten koneart 
z udziałem tej miary artystki co 
Yeiko Kiwa, będzie dla radjostucha- 
rzów prawdziwą atrakcją programo- 
wę Polskiego Radja, 


Rozmowy 0 prowincji 


Odczyt p. t „Dlaczego jestam nie- 
zadowolony, mieszkając na prowin- 
cji“ otwiera cyk! odczytów radjowych 
p.t, „Mówimy o prowincji”. Czy ni- 
aki poziom życia kulturalnego naszej 
pnwineji jest winą  centralizacyj- 
rych tendencyj stolicy, czy winę po- 
nosi także społeczeństwo prowincja 


nalne, przez swoją bierność, Każdy 
powinien dążyć do tego, aby jego 
miasto i miasteczko było swego ro- 
dzaju stolicą. Zagadnienie to będzia 
tematem odczytu p. Jana Kaczawy 
przed mikrofonem warszawskim dnia 
5 lutego o godz. 17.00. 


Recital Artura Rubinsteina 


Radjosłuchaczy polskich oczekuje 
= dniu 5 lutego atrakcja artystyczna 
pierwszorzędnej jakości. _ Wszech- 
Światowej sławy pianista Artur Ru- 
binstein, bawiąc przez kilka dni w 
Warszawie wysiąpi raz jeden przed 
mikrofonem radjowym we Środę > 
godz. 21.00, w wielkim, trwającym 
prawie godzinę recitalu fortepiano- 
wym. 

Program koncertu obejmuje: Cho- 


AGNIESZKĄ SHEDLEY Z zykłu „MIGAWKI CHIŃSKIE” 


Upadek Szangpo” 


2 upoważnienia autorki przełożyła A. Kopelówna 


— Patrzcie teraz na mnie, Przed dwoma laty, 
gdy przyszła Czerwona Armja, powiedziałem do 
swego sąsiada Wu: „Wau — rzekłem — jesteśmy głu- 
pi, jak prosięta. Powinniśmy byli pomóc Czerwonej 
Armii". Ale Wu odrzekł: „Nie, taki jest nasz los. Na- 
sze osiem duchów, to duchy nieszczęśliwe”. A teraz 
pytam was wszystkich, kto miał rację: ja, czy mój 
sąsiad Wu? 

Audytorium zawyło: — Wu był sam głupi, jak 
„prosię, ; 

W ten sposób przemawiali przez cały dzień. Lu- 
dzie, którzy dopiero co odkryli potęgę mowy, przecho- 
deili od jednej trybuny do drugiej. Czasami powta- 
rzali tylko, ile mogli, z tego, co mówili przedtem lu- 
dzie z Czerwonej Armji, ale oczywiście — robili to 
w inny sposób. I zawsze kończyli żądaniem zabicna 
obszarników. 

Dowódcy Czerwonej Armji zgodzili się na zabicie 
obszarników, jeżeli masy tego chcą. Alle wysunęli 
jeden warunek, Oświadczyli, że egzekucji mają podle- 
gać tylko ludzie, będący głowami wiełkich rodzin: — 
że należy oszczędzić kobiety i dzieci; — nie wolno 
również zabijąć synów dłatego tylko. że są synami. 
Przez cały dzień dowódcy Czerwonej Armii przema” 
wiali w ten sposób. Spoczątku chłopi nie wierzyli 

tym uszom. A 
Pi Co to znaczy? — wołał, —Przecież ziemią wła- 
ina? 

Było to prawdą. Rodzina, a nie pojedynczy czło- 
PAWLE jednostkę. Rodzina posiadała zie- 


mię; — rodzina posiadała wszystko. Głowa rodziny 
to była jedynie gałąź na wielkiem drzewie... Ale do- 
wódcy Czerwonej Armji wystąpili z nowemi i dz- 
wnemi idejami. Mówili o komunizmie, opowiada- 
jąc, że zmieni on stosunki w taki sposób, że nikt nie 
będzie mógł posiadać osobiście niczego, od czego 
zależny jest byt inych ludzi. Ale thłopi usłyszeli 
Ę tego tylko to, że wielkie rodziny nie zostaną za“ 
ate. 

— Powiadacie, że mamy zabić tylko głowy ro- 
dzn — to znaczy, że zostawimy korzenie, aby znowu 
wyrosły w drzewo? 

Inny powiedział: — Nie, chcecie zostawić małe 
węże, aby wyrosły w duże. Nie było jeszcze na świe- 
cie podobnego pomysłu. 

Jeden był jeszcze bardziej praktyczny. 

— Tam stoją białe wojska — powiedział, — Je- 
żeli przyjdą. oddadzą ziemię spowrolem wielkim ro- 
dzinom. Jeśliby choć jeden tylko członek rodziny 
pozostał przy życiu, omi daliby mu ziemię, a on po- 
mściłby śmierć swego ojca. Ale jeżeli białe wojska 
nie znajdą ednega członka przy życóu, nie będą 
mogły odebrać nam znowu ziemi. 


Niektórzy dowódcy Czerwonej Armji wyszli da łu- 
dzi i pozmawiali z nimi. Pierwszy poszedł sekre- 
tarz Parti Komunistycznej w Armji, dowódca Mau 
Tsetumg. Nazwisko jego było legendą. Gdy zabrał 
głos, mówił również o komunizmie i o tem, co komu- 
nizm zrobi z ustroju społecznego. Mówił długo. Słu- | 
chacze uważali, że ideje jego są dobre, ale że w 
tem. co mówili o wielkich rodzinach, zupełnie nie ma 
racji. Spośród audytorjum rozle gły się głosy, oskar: 
żające go gniewnie, że probuje obronić obszarników i 
przed chłopami. Żadne też z jego odpowiedzi nie 
mogły ich uspokoić. | 

— Czyż zapomnieliśmy o tem, jak obszarnicy bil: | 
mas trzecią bambusową? Czyż zapomnieliśmy, jak 
teżeliśmy w kajdanach w wielkich domach? Czyż ze- | 


| ustąpili ze słowami: — Z jakiej racji mamy 


pomnieliśmy, jak wywiesili głowy naszych braci i sy- 
nów na murach miasta? Czyż zapomnieliśmy, jak 
oni tyli a myśmy chudli, a nawet synowie nasi umie- 
rali z głodu przy piersiach matek? Czyż zapamnie- 
liśmy o długach i czynszu i o ziemi, którą nam za- 
brali? Albo o ich kłamstwach i oszustwach? 

Potem žalili się na dowódców Czerwonej Armji, aż 
ci, słuchając o bezgranicznem cierpieniu chłopów, 
starać 
się ocalić przed nimi wielkie rodzny? Te trzy tysią- 
ce to tylko niewielka liczba w porównaniu z dzie- 
sątkami tysięcy, które zginęły od okrucieństw ob- 
szarników. 

Inni dowodzili: — Rozkaz naszej parlji brzmi, by 
nie wykonywać egzekucyj na nókim. prócz głów 
wielkich rodzin. 

— Jest to teoretycznie słuszne, ale w praktyce 
niemożliwe — dzisiaj, w tych warunkach.. Słysze- 
liście, prawda? 

— Tak, ale mamy rozkaz partii! 

— Tak.. Słyszałem jednak co mówili niektórzy 
nasi własni członkowie, uczestniczący w walkach. To 
są także chłopi —i mówią, że chłopi mają rację, że 
obszarnicy muszą zostać zabici. Powiadają, że po- 
prą chłopów. Jeżeli zechcemy naciskać dalej, bę* 
dziemy mieli do czynienia z buntem w naszych wła- 
snych szeregach. 

O ło właśnie chodziło. Żołnierze chłopi w szere- 
gach Czerwonej Armji sami popierali chłopów prze- 
ciwko swym wyższym wybranym komitetom i przeci- 
ciwko swym dowódcom. Co więcej, obszarnicy znej- 
dowali się w rękach chłopów, którzy uważali ich za 
swoją własność—tak samo, jak w przeszłości obszar- 
nicy uważał, że życie chłopów do nich należy. W 
końcu więc Czerwona Armja zamiłkła, przekazując 
w ten sposób los wielkich rodzin wołi mae chłop- 


kich. 
(£. d. n.) 


pina — „Barcarollę", Scherzo h-moll 
op. 20, 2 Etiudy As-Dur i c-moll 4 
op, 25 i Poloneza As-Dur; Ravela — 
Alborada del gracioso; Albeniża — 
„Evocation“ i „Navsrra” i M. i 
Falla — „Taniec strachu" i „Taniec 
ognia". 

Zaznaczyć należy, że Artur Rubin- 
stein grać będzie poraz pierwszy / 
Studjo Warszawskim. Dotychczasowa 
jego występy bowiem tranamitowane 
były jedynie z szl koncertowych. 

Środowy koncert z cyklu „Twór- 
czość Fryderyka Chopina", znający 
się odbyć w Środę w tej samej go- 
dzinie został przesunięty na następ- 
ny tydzień. 


Olimpiada tenorów 


Dnia 5 lutego o godz. 22.00 i dnia 
1i lutego o godz. 18.00 nastąpi po- 
wtórzenia radjowej audycji konkor- 
sowej, sportowo - muzycznej p. t 
„Olimpjada tenorów", aby jaknaj- 
szersze warstwy radjosłuchaczy mo- 
gly wziąć udział w tym intareaują- 
cym konkursie. A zatem uwaga ra- 
djosłuchacze! Jest do zdobycia wiels 
cannych i wartościowych nagród. 


Kryzys w teatrach 


Wielokrotny dyrektor warszaw- 
skich teatrów, znakomity krytyk i au 
tor dzieła p. t! „Dwadzieścia lat 
tentru" -— Jan Korantowicz zastana- 
wia się w szkicu literackim zatytuło- 
wanym „źródła stałego kryzysu w 
teatrach * polskich" nad problemem 
trapiącym teatr polski nie od dzisiaj. 
Przyczyny stałego kryzysu naszych 
teatrów tkwią głęboka w pewnych 
specyficznie polskich warunkach roż 
woju teatru od samego początku ja- 
go istnienia. Te przyczyny właśnie 
zanelizuje i ukaże słuchaczom prele- 
gent dnia 5.1! o godz, 21.35 przed mi 
krofonem warszawskim. 


Niemcy a Polskie Rad o 


Komentując z ironią podaną przeż 
Polskie Radjo wiadomość, że godzin- 
na mudycja kosztuje 5.000 złotych, 
„Funk Express" Nr. 7 podaje nastę- 
pujące obliczenie: Polaka ma niecałe 
500.000 sluchaczy, pincących pa 36 
złotych rocznie za abonament, co w 
najlepszym razie daje 2 (sic!) miljo- 
ny złotych rocznego dochodu; wobec 
tego Polskie Radja może nadać naj- 
wyżej 400 gndzin rocznie, czyli tro- 
chę wiycej niż 1 godzinę dziennie! 

Oto ciekawy przyklad błędnej in- 
terpretscji falszywych danych! 


Opłaty obniżone! 


Mięso musi potanieć 


Zarząd miejski obniżył z dniem 
1 lutego b. r. opłaty targowe od 
zwierząt domowych, opłaty rzezal- 
niane i za korzystanie z urządzeń 
rzeźni miejskiej oraz opłaty za kon- 
trolę sanitarno - wełerynaryjną 
mięsa, tłuszczów i wyrobów ma- 
sarskich, pochodzących z uboju po 


Obniżka sięga do 50% stawek 
dotychczasowych opłat t zmniej: 
Szy dochody miejskie o przeszła 


Jeszcze o popisach burżuazji żydowskiej 


w Redzie M. Gorlic 


Wracając do naszej korespon 
dencji w „Naprzodzie” (Nr. 29 z 17 
stycznia b. r.], piszemy jeszcze o 
wyborze p. Eljakima Weissa do 
Miejskiej Komisji Rewizyjnej. 

P. Eljakim Weiss hył przez sze: 
reg lat, aż do nowej kadencji Ra- 
dy Miejskiej w 1934 r., zawieszo- 
nv w prawach członka Rady Miej- 
skiej w związku z swoją aferą 
drzewną. 


Pytamy się więc komnetentnych 
czynników, czy afera ta nie rzu- 
ciła pod względem moralnym ciem 
nego światła na osobę p. radnego 
Weissa t czy aż do wyświetlenia 
tej afery przez Miejską Komisje 
Dyscyplinarną Rady Mieiskiej ma- 
że ten pan piastować mandat ra- 
dziecki i mandat członka Komisii 


Nowy Zarząd T.U.R. 


Po Walnem Zebraniu TUR, od- 
bytem dn. 19 stycznia b. r., nowy 
zarząd tkonstytuował się nastę 
pująco: Tow. Adam Ciołkosz —- 
przewodniczący, tow. dr. Bolesław 
Drobner — wiceprzew., tow. dr. 
Feliks Gross — wiceprz., tow. Ja- 
zej Cyrankiewicz — wiceprz., mgr. 
Maurycy Osiek — sekretarz, tow. 
Edmund Kubis — zast. sekr. i o- 
kręg., tow. Stefan Rzeżnik— skarb- 
nik, tow. dr. Romuald Szumski — 
ezl. zarządu, tow. Józef Pletrucha— 
czł. zarządu, taw. Ernestyna Rin- 
gelheimowa — czł. zarządu, tow. 
Stefan Czerwieniec — czł. zarz., 
tow. Kazimierz Przyhyś — czł. za- 
rządu. 


|= istotnie potaniało 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


Z miasta 


zł. 300.000 rocznie, jest zaś wpły- 
wem programowej akcji Rządu w 
kierunku zniżki opłat komunal- 
nych. 
Zniżenie opłat targowych, rtze- 
zalnianych i weterynaryjnych mu- 
sl wpłynąć ma zniżkę cen mięsa, 
fłuszczów i wyrobów wędliniar- 
skich. 
Władze 


powinny czuwać, by 


Rewizyjnej? Czy jest dopuszczalne, 
hy członek Komisji Rewizyjnej, 
którego gospodarkę w Magfstracie 
winna Komisja Rewizyjna zbadać. 
zasiadał w tej Komisji i badał go- 
spodarkę gminną. 

Cóż na to p. starosla 
mów i władze nadzorcze? 


dr. Kli- 


Zaś rm. Salamon Askenaze, któ. 
ry przy wyborach do Rady Miej- 
skiej 10 grudnia 1933 r. uzyskał 
4 glosy i jako zasłępca wszedł do 
Rady Miejskiej, jakkolwiek nie 
włada językiem polskim w słowie 
i piśmie, może zasiadać w Radzie 
Miejskiej i Miejskiej Komisji Rewi- 
zvjnej, wbrew ustawie samorządo- 
wej? 


DOZORCA DOMOWY. 


Odczyty T.U.R. 


SERCA i MóZGI SOCJALIZMU: 


W czwarłek dnia 6 b. m. w sali 
Domu Górników. Al. Krasińskiego 
16, odbedzie sie dalszy ciąg adczy- 
tu „KAROL MARKS*, 
który wygłosi tow. dr. Romuald 
Szumski. Początek a godz. 7 wiecz. 
Wstęp wolny dla uczestników po- 
przedniego odczytu. 


odczytu tow. dr. Drobnera gp. 
„Ca widziałem w Rosji Sowiecki 
w dużej sali ZZK przy ul. War- 
szawskiej 17 odbędzie się w piątek 
dn. 7 lutego o godz. 18-ej. 

wstęp tylka dla tych tow., któ- 
rzy byli na części ] odczytu 


KRADZIEŻE, 

Nieznani sprawcy włamali się do 
kiosku przy ul. Kamiennej i skradli 
na szkodę włeściciela F. Foksy, 
przy ul. Mazowieckiej 24, wyroby ty 
tomiowe i cukiernicze. 

Nieznany sprawca. przy pomocy 
wytrycha, dostał się do mieszkania 
K. Rudolphiego, urzędnika pryw., 
zam. przy ul Piłsudskiego 6 i skradi 
12 srebrnych łyżek stołowych, 2 wa- 
lizki fibrowe i ubranie męskie. 

Aresztowano: H. Kowalezyk, słu- 
żącą, za kradzież parderoby, oraz 
M. Wolkentreihera i E. Weinhergera 
z narzędziami do włamania. 

CZYJ PUGILARES? 

W Wydziale Śledczym P. P. przy 
ul. Siemiradzkiego 24, pokój Nr. 11, 
złożony został pugilares z pieniędz- 
mi, znaleziony dnia 3.1 br. Poszkodo- 
wany winien zgłosi się po odbiór. 

CZYJA KURTKA? 

W Wydziale Śledczym P. P. przy 
ul. Siemiradzkiej 24, pokój Nr. 11, 
jest do odebrania kurtka męska, ko- 
loru popielatego, z kałnierzem baran 
kowym, po którą winien zgłosić sią 
właściciel. 

PIŁKARZ OFIARĄ NOŻOWCA. 

Na jedną s zabaw w Podgórzu 
wślizgnął się znany „kasiarz" Michał 
Dragosz. Wywołał on awanturę, a 
następnie rzucił się na uczestników 
zabawy z brzytwą i ciężko poranił 
jednego z piłkarzy krakowskich. 

ZACZADZENIE . 

Ub. nocy w jednem z mieszkań 
przy ul. Nowowiejskiej $, uległy za- 
czadzeniu 26-letnia Zofja Wrochniak 
i 30-letnia bona Anna Marynowska. 
O wypadku zawiadomił Pogotowie 
Ratunkowe Rudolf Kamrat. Obie o- 
fiary zaczadzenia przewiezione 20- 
stały do szpitala Ubezpieczałni Spo- 
łecznej, 

ZASTAŁ ZŁODZIEI PRZY PRACY. 

Lejzor Kom wróciwszy do swego 
mieszkania przy ul. Dietla 41, zastał 


Szkoła Nauk Społecznych 
T. U. R. 
PROGRAM WYKŁADÓW: 

Czwartek, 6 lutego. Godz. 7—. 
740 — prof. U. [. dr. Z. Mysłakow- 
ski: Socjologja: 7.40 — 8.20 mgr. 
S. Israeli: Skarbawość; 8.20 — 9 
dr. jakób Bross: Prawo karne. 


dwóch złodziejów, którzy pakowali 
jego garderobę. Jeden ze złodziejów 
na widok, Korna, zbiegł, umosząc za 


zam. | sobą 200 zł, drugi został przytrzyma 


ny. Nazywa się on Marceli Maśkow- 
ski, ul. Janowa Wola 2. 


OKRADZENIE LEKARZA. 


Da mieszkania dr. Józefa Stattera 
przy ul. Karmelickiej dostali się ja- 
cyś ludzie, którzy skradli aparat ra- 
djowy marki „Philips“. Kradzież na- 
stąpila w czasie ordynacji. Policja 
prowadzi dochodzenia, 


EKSPLOZJĄ BALONIKÓW. 


Do kawiarni „Esplanada“ wazedt 
w niedzielę nad ranem sprzedawca 
bałoników, niosąc na drążku kilkana- 
ście baloników. 

Z nieustalonych narazie przyczyn 
nastąpiła w pewnym momencie eks- 
plozja bałoników, a kilka osób stoją- 
cych opodal odniosła poparzenia, I 
tak poparzeni zostali: Aleksander 
Aksentowiea - Szczęsny i Franciszek 
Studnicki, 


ODCZYT. 


W czwartek, dnia 6 lutego b. r., © 
godz. 19-tej, p. Bogusław Leśnodor- 
ski, Prezes Akademickiego Związku 
Morskiego, wygłosi w. szli Ogniska 
ul. Krowoderska 3, odczyt p. t. „Ja- 
pońska gra o Daleki Wschód". Watęp 
wolny. 


Radjo krakowskie 


CZWARTEK, 6 lutego 1936 r. 


6.30 Pieśń poranna j gimnastyka. 
6.50 Muzyka lekka. W przerwie 0 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy 12.15 Poranek 
muzyczny dla młodzieży szkół éred- 
nich. 13.00 Rytmy taneczne XVIII-go 
wieku. 18.25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.80—14.30 Koncert po 
pulamy. 15.15 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim, 15.80 Mozaika muzyczna, 
16.00 Gadaninka Starega Doktora — 
andycja dla dzieci młodszych. 16.15 
Muzyka polska w wyk. ork. 58 p. p. 
16.45 Cała Polska Śpiewa — pieśni 
śląskie, 17.00 O czytaniu gazet — 
adezyt. 17.15 Muzyka franenska. 
17.50 Książka i wiedza: O książce 
Wiliama Bragga „Świat dźwięków”. 
18.00 Kkintet salonowy. 18,30 Ku- 
Kiełki Śląskie na balu. 20.00 Sabat o- 
per—lekka audycja muzyczna. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 Wielki Te- 
atr Wyobraźni: premjera słuchowiska 
oryginalnego p. t. „Paweł zabija Ga- 
wła". 21.95 Nasze pieśni. 22.00 Jo- 
hannes Brahma: op. 115 Kwintet 
klarnetowy, 22.30 Reportaż z Igrzysk 
Olimpijskich w Garmisch Partenkir- 
chen 2235 Muzyka taneczna. 


Z teatrów 


TEATR im. J. SŁOWACKIEGO. 

„Chimery*, komedja Z. Chiare 

l'ego. Występ Zyśm. Nowakow- 
skiego. 

Chimery — ale nie le, które au- 
tor ma na myśli. Chimerami są: 
uczciwość, miłość, przyjażń — re- 
alny jest tylko pieniądz, dla któ- 
rego z łatwością można się wyrzec 
tamtych pięknych a niepopłat- 
nych rzeczy. Widzimy to na gro- 
madzie arystokratycznych speku- 
łantów giełdowych, którzy w chwi 
li załamania się jch spekulacyj go- 
bowi są do największych podłości. 
A w dodatku w środowisku tem 
wierność małżeńska est pustym 
Irazesem. Szczególnie kobiety pod 
tym względem stoją ma pierwszem 
miejscu. Środowisko włoskie, ale 
takie same jest i tak samo zacho- 
wuje się każde inne buarżuazyj- 
ne. 

Założeniem autora jest, że spe- 
kułant Klandjusz Rialto (p. Bie- 
gańskij, gdy stanął przed ruiną, 
traci wszystko, nietylko pieniądze, 
Gotów jest i robi to, ofiarować 
rzekomo kochaną żonę kontrahen- 
towi, byleby ten wydobył go z ta 
rapatów pieniężnych. Całe oto- 
czenie, pijackie kobiety. głupi 
mężczyźni pchają broniącą się ko- 
hietę (p. Jaroszewska] w ramiona 
wwodziciela, aż sama załamuje się 
i poprzez sem zgadza się. 

Niczego zatem nowego 
nam nie wypowiedział, prawda: to, 
ca ma do wypowiedzenia, robi w 
błyskotliwej formie, zapomocą ca- 
lej chmury powiedzonek i aforyz- 
mów w guście Shawa. Uzmysła- 
wia się fo szczególnie na podsla- 
wię doskonałego tłomaczenia p. 
Załji Jachimeckie!. 

Sztukę tę wystawiono dla poje- 
dnaria p. Zygmunta Nowakowskie 
go ze sceną, którą przed jakiemiś 
siedmiu laty porzucił. Doskonały 
dyrektor i znakamity aktor napo- 
jony zastał goryczą. lem lepiej, 
— 


Dyżury lekarzy 
Dnia 6 lutego noc: 

1. Dr. Braciejowski Jakób Salinar- 
na 22, tel. 184-64. 

2. Dr. Gottlieb Izydor Długa 38, 
tel, 115-00. 

8. Dr, Hollander Erna 
ka 48, tel. 147-34. 

4 Dr. Rychwicki Włodz. Basztowa 
B, tel. 1438-86. 


autor 


Karmelie - 


_ 
KRONIKA SLĄSKA 


Fabryka „Sigma” w Wełnowcu 
nie będzie unieruchomiona 


Naskutek zastoju walcowni wiew, r b, i dyrekcja wypowiedziała pra 


ków i bloków i spowodu remontu 
maszyny głównej zgłosiła dyrekcja 
huty wniosek redukcji 410 robot- 
ników na turnus. Ostatnio Komi 
sarz Demob, udzielił zgody na zwoi 
nienie na jeden miesiąc 197 osób. 
Drugi turmis ma być od 1 kutego 


cę 410 robotnikom. Kom. Dem. 
odbył konferencję na miejscu w 
dyrekcji i wyraził zgodę na stur- 
musowanie 250 robotników Liczbę 
tę powiększył o 50 spowodu braku 
zamówień dla walcowni wlewków. 


Z zebrań załogowych górników 


„Na kopalni „Śtąsk” odbyła się, | zamierzona redukcja pogorszy nye- 


w obecności przedslawiciela Kom 
Dem. zebranie załogowe w spra- 
wie zamierzonej redukcji 450 gòr- 
ników, „Przedstawie e! Kom, Dem. 
oświadczył, że nie może złożyć 
żadnego zobowiązania w sprawie 
redukcj, gdyż Kom. Dem. musi 
dopiera zbadać na miejscu warun- 
ki pracy i zatrudnienia. 

Na zebraniu złożył także przed- 


sławiciel gminy oświadczenie, że 


Ofiara głodu 

73-letnia wdowa Anna Bilińska 
z Katowic straciła przytomność i 
padla na brak przed lokalem „Pa. 
tria" przy ul, Mickiewicza. Po 
przewiezieniw staruszki da szpita- 
la stwierdzono, że straciła przy- 
łomność Sspowadn  ostalecznega 


wycieńczenia organizma długiem 
glodowaniem, 


Znak czasu 


Bezrobotny Jerzy Neurath z W. 
Dąbrówki, nie mogąc uzyskać w 
gmwnie wsparcia, przyprowadził 
da Urzędu Gminnego swe dwoje 
n eletnich dzieci i zostawił je na 
spiece Urzędu Gminnego. 


słychanie stan bezrobocia na lere 
nie gminy, szczególnie po niedaw- 
nem unieruchomienii huty „Gui- 
dotto", Załoga uchwaliła rezoln- 
cję, w której kategorycznie pro- 
testuje przeciwka redukcji, Podob- 
ne zebrania zał gowe odbyły się 
również na kopalni 
„Pałkój”. 


„Richter” i 


Sport 


W Katowicach odbyły się dwa me- 
cze hokeyowe Śląsk — Budapeszt. 
W obu spotkaniach przegrał Śląsk 
wysoko 7:2 i 1:0. Przebieg meczu 
udowodnił, że poziom śląskiego ho- 
koja, w porównaniu z zagranicą, 
jest jeszeze bardzo prymitywny. 
Ruch W. Hejduk: — Naprzód Li- 
piny 3:0 (1:0), 06 Mysłowice — 06 
Katowice 3:2 (1:1), KS Nikisz — 
Mała Dąbrówka 2:0 (0:0), IFC Ka- 


tawice — KS Chorzów HI 1:1, KS 
e Panewniki 2:1 (0:1), 
Bogucice — Naprzód Szopienice 


8. 2 (3:1), AKS Chorzów — KŚ Roż- 
dzień 3:0 (1:0), 27 Orzegów — Po- 
niatowski Godula 5:0 (2:0), Slavia 
Ruda — Diana Katowice 6:1 (4:0), 
Wawel N. Wieś — Śląsk Świętochła- 
Naprzód Załęże — 

:2 (1:1), CA 


wiee 3:3 (1:0), 
Slovian Katowice 1:2 
Taropaarów — Dab Katowice 


Odpawiedsialny redaktors Stanisław Niamyaki 


w fabryce Scharf 


Panie Okręgowy Inspektorze 
Pracy! Do pana zwracamy się, bo 
w rekach pana key. jak nam wia- 
demo, spór o rozstrzygnięcie pro- 
testu przeciwko wyborom da Ra- 
dy Zakładowej w tej fabryce. Ta- 
lej Rady Zsłogowej nie chce za 
loga, domaga sę nowych wybo- 
rów i czeka na decyzję Okr. Insp. 
Pracy. 


My, jako robotnicy, tylko cier- 
pimy przez przewlekanie sprawy, 
bo obecna rada nie stara sẹ 2u- 
pełnie o warunki pracy . płacy. 
Dniówki będą tak rozkładane, 
8 godzin pracy muszą robotnicy 
trzykrotnie odrabiać: po 2 — 3 go. 
dzinach pracy muszą przerwać i 
za 3 — 4 godzimy ponownie przy- 
chodzą do pracy, celem ukuńczenia 
dniówki, Rada, składająca się 7 
ZZZ-owców. na czele z p. Pokład- 
nikiem, zaniedbuje swoje obowiąz- 
ki; nawet samych członków rady 
nie potrafi obronić, Zapłata za ut- 
lop ustawowy nie odpowiada wła 
ściwym przepisom. 

Robotnicy są w wysokim stop- 
niu oburzeni i tylko nadzieja, że 
będą mogli wkrótce wybrać no. 
wych przedstawicieli do Rady Za- 
kładowej, wstrzymuje ich od ostrej 
reakcji na obecne stosunki, P. pre- 
zes Pokładnik, nie mogąc sam sie- 
bie obronić, żadnych interwencyj 
nie przeprowadza, tylko swoich 
zastępców wysyła do dyrekcji, Ro- 
botników, którzy swego żądają. 


że 


i | straszy się turmisami. Pam radca 
Rusek żąda od robotników obywa- | Pre snera. Ref. tow. Mar 


Turnusy w hucie „Piłsudski”” w wie|T. skończyć z temi stosunkami 


telstwa polskiego, a sam poc i 


nie posiada go. Robotnicy. 


Zebranie inwalidów 


Dnia 5 lutego 

Orzegów: o godz. 2-giej u Ledwi 
ga. Ref. tow, Marek. 

Paw. rybnicki: Porada Prawna, 
Tow. Krzywoń. 

Niedobczyce: a godz. 2-giej (io- 
kal na afiszach) zebranie inwali- 
dów. Ret. tow. Krzywoń. 

Skrzyszów! o gódz. 13-lej u Kop 
ca, Ref. tow. Krzywoń. 

Dnia 6 Intego. 

Łagiewniki: o godz. 3ciej u Dem- 
ka, zebranie inwalidów. Ref. tow 
Marek. 

Dnia 7 lutego. 

Chropaczów: o godz. 4-le: u Spru 
sa, Reł, tow. Marek. 

Doia 8 latego. 

Kachławice: a godz. 3-ciej u Re- 
kusa. Ref. tow, tow. Marek i Mar- 
kawa. 

Dnia 9 Intego (niedziela). 

Brzezinka: o godz. 2-giej u Kli- 
mery. Rel. tow. Marek, 

Dębińsko - Wielkie: Wiec in- 
walidów o godz. 12-tej u Szymury. 
Ret. tow, Krzywoń. 

Czchów: wiec inwalidów o godz. 
4.tej u Siemianowskiego. Ref. tow. 
Krzywoń, 

Dnia 10 Intego. 


W związku z naszemi notatka: 
mi o stosunkach w fabryce „Si- 
pma" w Wełnowcu. zwróciła się 


gdyż wróciło go to na właściwe 
pole: stał się w tym czasie jednym 
z najpoczytniejszych mutorów po- 
wieści i leljetonów. Powrót p. No- 
wajtowskiego na scenę w roli Lan 
ci'ego był jego trymmfem. Sama ro 
la nie daje tak bujmemu i wielo- 
strornemu artyście dużo pola da 
popisu — przypamina się jego ro- 
la w „Pigmalionie" Skawa (nazwi- 
sko zapomniałem) rola, po nasze- 
mn, baciarza, którym ostatecznie 
jest í jako Lanzi, choć we fraku i 
lakierkach. Mam nadzieję, że jak 
już wrócił, zabaczymy go w lep- 
szych rolach. 

Z głównych osób działających 
wybiła się, powiem: w zwyczajo- 
wy sposóh p. Jaroszewska, jaka 
żona, która nie chce zdradzić a 
jest do tego zmuszaną. Publicz- 
ność krakowska imie ocenić tę 
wybitna siłę naszej scery, nigdy jej 
nie skąpi uznania w lermie hucz- 
nych oklasków.i kwiatów. 

Z dalszych ról męskich wyróżni- 
li się pp. Biegański i Fabisiak, pier 
wszy „egzaltuje” się na zimno, 
drugi jest poprawny i żadnej jesz- 
cze Toli nie zepsuł. Panie Krzew- 
ska, Starkówna, Kostecka i inne 
wyślądały bardzo pięknie. 

L. F. 


Repertuar 


Z TEATRU BAGATELA, 

Wielką ozdobą dzisiejszej rewji p. 
t. „U źródła śmiechu“ jest balet, zm 
żony z 7 osób, z Basią Relską i Kon- 
radem Ostrowskim na czele. Dalej 
Ławiński i Pilarski występują w czę- 
Ści komedjowej, w zabawnych ske- 
czach „Mistyka finansów" i „Nocny 
dyżur w aptece". Na tle efektow- 
nych dekoracji Placu Św. Marka i ży 
wych gołębi, Federówna zachwycz 
publiczność pięknym głosem. 


Co grają w klnoteatrach 
ADRIA: Droga bez powrotu”. 
APOLLO: „Burza nad światem", 
BAGATELA: „Roześmiane oczy" 

(Shirley Temple) i rewia: „U Źródła 

śmiechu”. 


PROMIEŃ: „Księżniczka czarda- 
"m. 
SZTUKA: „Wałezyk dla ciebie". 


STELLA: „Maskarada, 
SOKÓŁ: „Karnawał i miłość”, 
ŚWIT: „Melodja z nad Dunaju”. 
WANDA: „Łzy i śmiech Wiednia“. 
UCIECHA: „Rotmistrz von Wert- 


fen“. 


ści, wyrażając nadzieję, że dyrek- 
cia będzie się starała w przyszło- 
$ci wszelkie zatargi załatwiać na 


dyrekcja tej fabryk do nas z na-: drodze porozumienia z organiza- 


stępującem wyaśnieniem: 

„Dyrekcja nie skierowała dn 
Kom. Demob. wniesku 6 zatrzyma 
nie fabryki, dyrekcja zawarła z 
załogą umową taryłową, dalej wy- 
razila zgodę na utworzenie Rady 
Załogowej w fabryce; również mie 
przeprowadziła żadnej obniżki 
PRZ 

W sprawie uwagi naszej o doma 
ganie się dyrekcji zastosowania 
zarobków będzińskich komun'kuje 
nam dyrekcja, że nie domagała się 
zaprowadzenia takich samych za- 
robków, natomiast wyraziła wobec 
załogi życzenie, by organizacje za 
kodowe użyły swych mływów w 
tym kierunku, by niskie zarobki 
w fabryce w Będzinie były zrów 
nane z zarobkami robotników na 
Śląsku. W fabryce będzińskiej pra 
cują małałetni za grosze, co umo- 
liwia lej labryce podbiłenie cen 
za owe wyroby, przez co szkodzi 
sę innym [abrykom. które płacą 
zarobki według taryty. 

Wyjaśnienie dyrekcji fabryk 
„Sigma" przyjmujemy do wiadomo. 
| ZEE 


Baczność Mysłowice 


W sobotę, dnia 8 lwlego, odbę- 
dzie się w Mysłowicach odczyt 
tow. Piotrowskiego z ramienia 
TUR. na temal: „Próby ratunku 
ustroju  kapitabstycznego przed 


Świętochłowice: o godz. 4-tej u| bankructwem”. Lokal zostanie po- 


ek, 


dany na afiszach. 


Nrnkarnia Sp. Nakł - Wydawniczej „Robotnik“, 


cją zawodową robotników, 


Radio śląskie 


ŚRODA, 5 lulego 1936 r. 


6,80 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 Muzyka lekka. W przerwie a 
godz. 1.20 Dziennik poranny. 12.08 
Dziennik południowy. 1205 Kobiety 
zasłużone. 12.80 Koncert zespołu Ha 
liny Adamskiej. 18.25 Chwilka gospo 
darstwa domowego, 13.30 Łekcja ję- 
zyka polskiego. 18.45—14.80 Muzyka 
lekka i taneczna. 15.30 Orkiestry: 
Marka Webera i Jana Lensena. 16.00 
Zagadki muzyczne dla dzieci star- 
szych. 16.20 Koncert chóru „Erya- 
wa“, 17,00 Dyskutujmy: Mówmy a 
prowincji”. Dlaczego jestem tak nie- 
zadowolny? 17.20 Orkiestra Ta- 
deusza Śeredyńskiego 17.50 Świat 
się śmieje. — Przegląd humoru me- 
dycznego. 18.00 Recital śpiewaczy. 
18.30 Ogrodnik śląski „Czy ogród 
nasz w zinue śpi”. 19.00 Godzina Za- 
głebia Dąbrowskiego. 19.45 Reportaż 
z Igrzysk Olimpijskich w Garmisch 
Partenkirchen. 19.50 Reportaż aktu 

aly. 20.00 Koncert z udziałem japoń 
skiej śpiewaczki Teiko Kiwa, 20.45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Obrazek z 
Polski współczesnej. 21.00 XXIII au- 
dycja z cyklu „Twórczość Fryderyka 
Chopina“ (1810—1849), 2150 O tra- 
dycji kupieckiej. 22.00 Olimpiada te- 
norów — audycja konkarsowa. 22.35 
—28.30 Muzyka taneczna, 


Repertuar 
TEATR POLSKI 
Środa dnia 5 lutego „Cyrulik Se- 
wilski“ wyst. art. oper. warsz. œ. 20. 
Czwartek dnia 6 lutego „Trafika 
Dani generałowej" g. 20. 


Warszawa, Warecka 


